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TRZYNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU DUCHA

Św i ę t e g o

z Listu św . P aw ła Apostoła  
do G alatów  (3,16—22)

Bracia: Obietnice były  da
ne A braham owi i potom stw u  
jego. N ie pow iedziano: i po
tomkom, jakoby m ow a była
0 w ielu , a le  gdyby o jednym :
1 potom kow i tw em u, którym
jest Chrystus. P ow iadam  te 
dy: T estam entu potw ierdzo
nego przez B oga n ie  może 
obalić Zakon dany w  czte
rysta trzydzieści lat później, 
żeby obietnica stała się 
próżna. A lbow iem  jeżeli dzie
dzictwo dane było na mocy 
Zakonu, to już n ie  z ob ietn i
cy. A  jednak A braham owi 
przez obietn icę Bóg udzielił 
daru łaski. Po cóż w ięc Za
kon? N adany był ze w zględu  
na przestępstw a, żeby przy
szło potom stw o, którem u da
na była obietnica: ogłosili go 
aniołow ie za sprawą pośredni
ka. Lecz n ie  m asz m iejsca na 
pośrednika tam , gdzie jest 
tylko jedna strona, a Bóg jest 
jeden. Czyżby tedy Zakon 
przeciw ny był obietnicom  B o
żym ? B ynajm niej. G dyby bo
w iem  dany był Zakon, który  
by m ógł ożyw ić uspraw iedli
w ien ie  byłoby rzeczyw iście z 
Zakonu. Lecz P ism o zamknęło 
pęd grzechem , aby przez w ia 
rę w  Jezusa C hrystusa ziściła  
się obietnica w ierzącym .

w edług św . Łukasza  
(17,11—19)

Onego czasu: Gdy Jezus
zdążał do Jeruzalem , przecho
dził środkiem  Sam arii i G ali
lei. A  gdy w chodził do n ie 
której osady zabiegło M u dro
gę dziesięciu  m ężów  trędow a
tych, którzy stanęli z daleka  
i  zaw ołali, m ówiąc: Jezusie, 
nauczycielu , zm iłuj się nad  
nami. A  ujrzaw szy ich, rzekł: 
Idźcie, ukażcie się kapłanom . 
I stało się, gdy szli, że byli 
oczyszczeni. A  jeden z nich, 
skoro zobaczył, że był uzdro
w iony, w rócił się, głosem  
w ielk im  w ielb iąc Boga i padł 
n a oblicze do stóp Jego dzię
kując: a był to Sam arytanin. 
A Jezus odpow iadając rzekł: 
Czyż nie dziesięciu  było  
oczyszczonych? Gdzie jest 
dziew ięciu? Nie znalazł się 
nikt, kto by w rócił i dał 
chw ałę Bogu, jeno ten  cudzo
ziem iec. I rzekł mu: Wstań, 
idź, bo w iara tw oja uzdrow iła  
cię.

„Tylko jeden wrócił”
Bohaterem rozważanej przed tygodniem 

przypowieści Chrystusa był miłosierny Sa
marytanin. Dziś znów niedzielna ewange
lia mówi o działalności Chrystusa, w cza
sie której pojawia się inny członek znie
nawidzonego przez Żydów narodu. W jed
nym i drugim wypadku chodzi o jedną 
intencję: dać słuchaczom przykład, jak na
leży postępować w trudnych, wyjątkowych 
okolicznościach.

Stawiając za wzór swoim ziomkom ucz
ciwych Samarytan, Jezus daje do zrozu
mienia, że w dziedzinie życia religijnego, 
zgodnego z normami moralnymi, nie po
winny być brane pod uwagę różnice na
rodowościowe, czy wyznaniowe. Przecież 
w opinii Żydów, Samarytanie uchodzili za 
odszczepieńców od wiary mojżeszowej i 
renegatów narodowych, którzy nie dbali o 
czystość krwi. Pan Jezus jednoznacznie 
uczy, że Bóg oceniając człowieka stosuje 
zupełnie inne, wewnętrzne kryteria. On 
patrzy na serca i sądzi nie według przy
należności politycznej, społecznej czy re
ligijnej, lecz według miłości objawionej 
wobec bliźnich w czynach miłosierdzia, a 
wobec Stwórcy w aktach wdzięczności i 
uwielbienia. A więc nie metryka i przyna
leżność organizacyjna decyduje o wartoś
ci człowieka w oczach Stwórcy, lecz nasze 
czyny, czy są zgodne z Jego świętą wolą, 
czy też nie.

Miłosierny Samarytanin wzbudza swoim 
zachowaniem powszechny szacunek i po
dziw. Udziela pomocy wrogowi będącemu 
w potrzebie i to w okolicznościach szcze
gólnie trudnych, w  których nie ruszyli 
palcem ziomkowie pobitego, bojąc się o 
własne życie. Ale tamten Samarytanin był 
zamożnym człowiekiem. Ma własne juczne 
zwierzę, ma pieniądze. Czym może zaim
ponować bohater dzisiejszej perykopy?

Ten Samarytanin jest nędzarzem. Wraz 
z grupą podobnych do siebie straszliwie 
upośledzonych ludzi, wypędzonych ze śro
dowiska, żebrze o kęs chleba przy drodze, 
uprzedzając dzwoneczkiem lub krzykiem, 
że jest trędowaty. Prawo ówczesne było 
niezwykle surowe i bezlitosne dla porażo
nych trądem nieszczęśników. Z chwilą, gdy 
zauważono na skórze człowieka białe pla
my sygnalizujące początek choroby, trę
dowaty musiał natychmiast opuścić rodzin
ną wieś czy miasto, bez względu na swo
ją dotychczasową pozycję społeczną, wiek 
czy zawód. Warto przypomnieć, że nawet 
siostra Mojżesza, Miriam, gdy została po
rażona trądem, nie mogła mieszkać w na
miocie brata i w obrębie obozu Narodu 
wędrującego ku Ziemi Obiecanej. Trędo
waci tworzyli więc własne kolonie opo
dal większych skupisk ludzkich, gdzie łat
wiej było wyżebrać łyżkę strawy, czy ja
kieś odzienie na grzbiet.

Czymże więc może zabłysnąć ten nie
szczęśliwy, bliżej nam nieznany człowiek? 
Był jednym z dziesięciu mężów dotknię
tych straszliwą chorobą. Wspólne nieszczę
ście zbratało ich. W tej wspólnocie cier
pienia nie jest ważne żydowskie czy sa
marytańskie pochodzenie! To jeden z po
zytywnych skutków jakie niesie ludziom

przykre doświadczenie. I dziś wspólna 
niedola ma moc godzenia powaśnionych, 
likwidowania różnic wszelkiej maści. Wraz 
z towarzyszami niedoli nasz trędowaty Sa
marytanin zabiega drogę Jezusowi, gdy 
ten zbliża się do pewnego miasteczka. 
Trędowaci, stosując się wiernie do twar
dych przepisów, stanęli z daleka i pod
nieśli głos, by nikt ze zdrowych nie zbli
żał się do nich. Tym razem dziesięciu 
nieszczęśników nie postawiło swoich ta
lerzy przy drodze. Nie wołają o chleb i 
przyodziewek. Za wzorem innych kalek 
wołają: „Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się 
nad nami!” Nie zmniejszając odległości 
dzielącej rozmówców, Zbawiciel okazuje 
im swoje zmiłowanie. Na razie nic nie 
wskazywało na to, że Chrystus wysłuchał 
nieszczęśników. Nadal mają rany i strupy 
na ciele. Słyszą jednak cudowny rozkaz: 
„Idźcie, ukażcie się kapłanom.”

Stanąć przed kapłanem mógł tylko ten, 
który dostrzegł zanik choroby. Bywały ta
kie wypadki, zaliczane raczej do cudów 
waci uwierzyli w moc Chrystusa. 
Mieli więc niezbędną wiarę stanowią
cą często, w działaniu Chrystusa wa
runek cudu. I rzeczywiście. Nie uszli 
daleko, a wszyscy odczuli, jak z minuty 
na minutę czują się lepiej, jak zabliźniają 
się ropiejące przed momentem rany i wy
pełniają ubytki skóry. Sw. Łukasz kwituje 
ten cudowny czas jednym zdaniem: „I sta
ło się, że gdy szli, byli oczyszczeni”.

Szok szczęścia! Teraz biegiem do ka
płanów, niech wydadzą akt zezwalający 
na powrót do grona zdrowych, do matek, 
do żon, do dzieci! Czekajcie! — woła u
zdrowiony w gromadzie cudzoziemiec. Nie 
wolno nam zapomnieć o Dobroczyńcy! 
Nikt go jednali nie słucha. Niewdzięcznicy. 
Takie dobrodziejstwo i taka zapłata. Sa
marytanin biegnie do Jezusa sam. Głosem 
wielkim chwali Boga i upada na twarz, 
aby podziękować cudownemu Lekarzowi 
Spełnia to, co powinien spełnić każdy uz
drowiony. A jednak tylko on jeden wrócił, 
aby oddać Bogu chwałę, w  podzięce za 
dar zdrowia. I znów Samarytanin staje po
nad ziomków Chrystusa. Ma serce. Potra
fi być wdzięczny.

Zastanówmy się w ciszy i skupieniu nad 
naszą postawą wobec rozlicznych darów 
Boga. Ileż razy wróciliśmy do zdrowia, 
uniknęliśmy kalectwa, a może nawet śmier
ci. Czy zawsze umiemy naśladować 
wdzięcznego Samarytanina? Jakże często, 
przyznajmy to ze wstydem i skruchą, na
śladujemy owych Żydów, którzy natych
miast zapomnieli, komu zawdzięczają uz
drowienie.

I jeszcze jedno. Trąd podobno nie boli 
i dlatego bywa symbolem chorób duszy. 
Wielu trędowatych duchowo zachowuje się 
tak, jakby niczego nie potrzebowali. Po
patrzmy w nasze wnętrze i jeśli tam znaj
dujemy grzech toczący nasze duchowe 
struktury, biegnijmy natychmiast do Je
zusa z wołaniem: „Panie, zmiłuj się nad
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MODLITWA
Jezu s C h ry stu s w  p rzed d z ień  sw ej m ęk i 

pow iedzia ł do uczniów : „M ódlcie się, abyście  
n ie  u leg li p o k u sie”. N astępn ie  oddalił się od 
n ich , u p ad ł n a  ko lan a  i m od lił się: „Ojcze, 
jeś li chcesz, zab ie rz  ode M nie te n  k ie lic h . 
J e d n a k  n ie  m o ja  w ola, lecz T w o ja  n iech  się 
s ta n ie ” (Łk 22, 39). T ak  w łaśn ie  pow inn iśm y  
się m odlić.

„ Je d n a k  w iększość ludzi, k tó rzy  zaczyna
ją  się m odlić znalaz łszy  się w  jak im ś n iesz
częściu, zapom ina o czym ś a b so lu tn ie  decy
du jącym : o ty m  m ianow icie , że rozpoczyna
jąc  m od litw ę w k ra c z a ją  w  św iat, gdzie obo
w iązu ją  in n e  p ra w a  n iż  na  ziem i. W łączają  
się oni w  p ew ien  proces, k tó reg o  w y n ik  jes t 
n iepew ny . K o n ta k tu ją  się z B ogiem  n ie  
w iedząc, co to  znaczy, że m uszą p rzy  ty m  
sam i kon ieczn ie  coś w n ieść : w iarę . B łag a ją  
i p roszą , lecz w ia ry  n ie  m ają . U k rad k iem  
n a rz u c a ją  Bogu sw oją  w olę i ty m  w łaśn ie  
zd rad za ją , że n ie  w ierzą . Co n a to m ias t zda
rza  się, gdy człow iek m odli się z w ia rą?  
W idzi on Boga, Jego  rzeczyw istość, Jego  
g łębszy i szerszy  w gląd  w sp raw y , Jeg o  lep 
szą w iedzę, Jego  m iłość. K to  m odli się z w ia 
rą , p o d d a je  siebie i sw ój los Bogu. W znosi 
o n  w p raw d z ie  ró w n ież  b łagan ie , a le  n igdy  
n ie  tra c i p rzy  ty m  z oczu B oga” (E. K irch - 
gassner, H ab tg lau b e n  a n  m ich).

M odlitw a — ta k  się często m ów i — to 
rozm ow a z B ogiem . T a rozm ow a w yg ląda  
jed n ak  n ie ra z  ta k , że k ie ru je  się k u  N iem u 
fo rm u ły  p rzy sw o jo n e  w  dziec iństw ie . N ie je s t 
to  je d n a k  p raw d z iw a  rozm ow a; sam em u nie 
b ie rze  się w  n ie j u dz ia łu  i  d la teg o  u s ta  m o
gą m ów ić, a le bez duchow ego w spó łuczest
n ic tw a  w tym , co się m ów i.

N aw et w ów czas, gdy  w yrosło  się już z m o
d litw  dziecięcych, gdy fak ty czn ie  p ró b u je  
się znaleźć w  k o n tak c ie  z B ogiem  w łasn e  
słow a, często byw a tak , że w  m ia rę  up ływ u  
czasu  s ta ją  się one znow u pozbaw ionym i ży
cia fo rm u łam i. P o w inn iśm y  się s ta rać , aby  
m o d litw a  n asza  b y ła  zaw sze ak tu a ln a .

Je d n y m  z na jw ażn ie jszy ch  w a ru n k ó w  .do
b re j m od litw y  je s t nasze u p rzedn ie  sk u p ie 
n ie  się. S k u p iać  — znaczy jednoczyć coś w  
jed n y m  p u n k cie . T ym  p u n k te m  początkow o 
je s tem  ja  sam , to znaczy m uszę n a jp ie rw  
dotrzeć  do sieb ie  sam ego. M odlenie n azy w a 
się rów nież  „ sp o tk an iem  z B ogiem ” ; jeś li to  
m a  być sp o tk an ie , m usim y  p rzede  w szy st

k im  „być obecn i”, ab y  Bóg m ógł n as sp o t
kać. A gdy już osiągn iem y ten  s tan , n ie  m a 
w łaśc iw ie  żadnych  przeszkód , abyśm y rozpo
częli m odlitw ę.

N ajw ażn ie jszym  ro d za jem  m od litw y  jes t 
uw ielb ien ie . M odlenie się to  w  p ierw szym  
rzędzie  uw ie lb ien ie  Boga, ch w alen ie  Go. In 
n ą  tre śc ią  m od litw y  jes t dziękczynien ie . 
P rzede  w szy stk im  podz iękow an ie  za to, że 
Bóg is tn ie je . N astępn ie  oczyw iście podzięko
w an ie  za dobroć i pom oc, k tó re j dośw iadcza
m y od Boga. D op iera  w ów czas rozpoczyna
m y nasze prośby .

C zęsto słyszy się tak ie  zdan ie : B ezcelow e 
je s t p roszen ie  B oga o coś; On przecież w ie 
w szystko , a  w ięc rów nież  to, czego nam  p o 
trzeb a  i o co chcie libyśm y Go prosić. Z a 
pew ne Bóg w ie w szystko . Je d n a k  chce, a 
byśm y p ro s ili Go o to, czego p o trzeb u jem y . 
„Proście, a będzie w am  dane ; (...) A lbow iem  
każdy, k to  p ro s i o trz y m u je ” (M t 7, 7—8).

A byśm y m ogli się m odlić, m usim y  w ciąż 
czy tać i radz ić  się P ism a św. W  liście do 
R zym ian  czy tam y: „Podobnie  tak że  D uch
przychodzi z pom ocą nasze j słabości. G dy 
bow iem  n ie  um iem y  się m odlić tak , jak  t r z e 
ba, sam  D uch p rzy czy n ia  się za nam i w  b ła 
ganiach , k tó ry ch  nie m ożna w yrazić  słow a
mi. T en  zaś, k tó ry  p rzen ik a  serca, zna za
m ia ry  D u ch a” (8, 26).

„Jezu, w szelk ie  b ad an ia  dogm atyczne na  
T w ój te m a t są  dobre  i zaw sze ch ę tn ie  — za
n im  się n im i zajm ę — po w ta rzam : w ierzę; 
P an ie , w spom óż m o ją  n iew ia rę . 41e w szel
k a  d o gm atyka  odnosząca się do C iebie je s t 
d o b ra  ty lko  d latego , że p o w inna  m i ro z ja ś 
nić m ój w łasny , w ew n ę trzn y  o b raz  o Tobie, 
a n ie  ob jaw iać  Ciebie samego  ta k im , jak im  
p rzed s taw iasz  się w  m oim  sercu  poprzez 
T w ego D ucha, jak i spo tykasz  m n ie  m ilcząco 
przez w y d arzen ia  m ego życia, p rzez  d ośw iad 
czenie T w oje j łask i w ew n ę trzn e j.

W bliźnim , d la  k tó rego  wLnienem zaan g a
żow ać się bez spog lądan ia , w  przeszłość, w  
w iernośc i w obec sum ien ia , k tó ra  się już n ie  
op łaca ; w e w szelk iej m iłości i radości, k tó 
re  są  przecież ty lko  ob ietn icą i o tw ie ra ją  
p rob lem , czy m am  odw agę u w ierzyć  w  w ie 
czną  m iłość i rad o ść ; w  pow o lnym  w znosze
n iu  się ciem nych  w ód śm ierc i w  grob ie  m o
jego serca ; w  posępności śm ierci, k tó ra  w  
c iągu  całego życia zbliża się n ieu s tan n ie , w  
b an a lnośc i tru d n y c h  do o ddan ia  p rzysług : 
w szędzie Ty m nie spo tykasz, je s teś  w e 
w szystk im , n ien az w an y  lub  p rzyzyw any  po 
im ien iu . G dyż w e w szystk im  szu k am  Boga, 
aby  uciec p rzed  śm ierc ionośną  n icością i w e 
w szystk im  tym  n ie  m ogę porzucić  tego czło
w ieka , k tó ry m  ja  jestem , i tego, k tó rego  k o 
cham . D latego w szystko  w yzna je  C iebie, Bo- 
ga-C złow ieka  (...)

P rzyzyw am  Cię. O sta tn im  w y siłk iem  m ego 
serca  p ró b u ję  Cię uchw ycić. Pozw ól, bym  
Cię znalazł, bym  Cię sp o ty k a ł w  całym  m oim  
życiu, ab y m  ja  tak że  pow oli zrozum iał, co 
K ośció ł m ów i m i o Tobie. Is tn ie ją  ty lko  dw a 
o sta teczne  słow a: Bóg i C złow iek, je d n a  i 
je d y n a  ta jem n ica , n a  k tó rą  p e łen  n adz ie i i 
m iłości — zdaję  się całkow icie...” .

K a r l R ah n er, W ierzę  w  Jezusa  C hrys tusa  
(m odlitw a)
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Jaka cena?
C hyba w szyscy C zyteln icy  zn a ją  

typ  człow ieka, ok reślanego  m ianem  
„dam skiego  b o k se ra” ? J e s t to  p rze 
w ażn ie  m iły, sym patyczny  (!) i n ie 
jed n o k ro tn ie  w ykszta łcony  m ęż
czyzna, k tó ry  sw oim  n a jb liższym  — 
zw łaszcza żonie i dzieciom  — po
tr a f i  z no rm alnego , p rzy tu ln eg o  
m ieszkan ia  uczynić p iek ło  na  ziem i. 
P iszę n a jb liższym  — gdyż w  o to 
czeniu  obcych ludzi, np. w  p racy  
czy to w arzy s tw ie  — człow iek ta k i 
z reg u ły  zachow uje  się popraw nie , 
jeże li n a w e t n ie  szarm an ck o  w  sto 
su n k u  do pań . J e s t  p rzew ażn ie  łu 
b ian y  i — aż w styd  pow iedzieć — 
s taw ian y  często za w zór p rz y k ła d 
nego m ęża i ojca, dopóki... n ie  w y 
b uchn ie  bom ba. A ta k ą  p raw d ziw ą 
bom bą je s t n ieoczek iw ana k o n fro n 
tac ja  jego  zachow ań poza dom em  i 
w  dom u. W tedy  n o rm aln y m , p rz e 
c ię tnym  ludziom  aż n ie  chce się 
w ierzyć, że jed y n y m  a rg u m en tem  i 
p raw em  rządzącym  w dom u tak iego  
„ d żen te lm en a” —■ jes t pięść.

„D am scy b okserzy” tr a k tu ją  sw o
je żony jak  w o rk i tren in g o w e o 
n ieogran iczonej w p ro st w y trzy m a
łości i odporności. P ięśc ią  w ięc k a r 
cą je  za — ich zdan iem  — opie
szałość p rzy  w y k o n y w an iu  dom o
w ych  czynności, za rozrzu tność , za 
n iew łaśc iw y  dobór dań  obiadow ych, 
za zby t d ług ie  s tan ie  w  ko lejce, za 
złe w ychow an ie  dzieci, za n ieodpo 
w ied n i do n ich , m ężów  — panów  i 
w ładców  — sto sunek , i... Te w szy st
k ie  „za” m ożna by  m nożyć w  n ie s 
kończoność, bo i p re te n s je  tego  ty 
pu  osób do sw ych najb liższych  też 
są z reg u ły  n ieskończone...

Ile  kobiet, w śró d  naszego  n a jb liż 
szego otoczenia, m a  w  dom u po
dobne piekło? Ile  z n ich  m usi na 
co dzień  znosić obelgi i razy  „p rzy 
k ładnego” — a le  ty lko  na  w ynos — 
m ęża? R o ze jrzy jm y  się bacznie... 
N iech nas n ie  zm ylą opow ieści b iu 
row ych  ko leżanek  o kon iecz
ności no szen ia  c iem nych  o k u 
la ró w  z pow odu  np. zap a len ia  spo
jów ek, zm ęczonych n iew yspan iem  
oczu itp... Z astanów m y się, jak a  
je s t rzeczyw is ta  m ożliw ość częstego 
u d e rzan ia  się po liczk iem  w e fra m u 
gi d rzw i czy silne u razy  rą k  od n ie 
w ygodnej pozycji w  czasie snu... 
P raw d a , choć ta k  sk rzę tn ie  i n ie 
po rad n ie  sk ry w an a , zw ykle okazu
je się trag iczn a  i b ru ta ln a  — m ąż... 
M ąż, k tó ry  ot tak , po p ro s tu  — lu 
bi bić...

W ty m  w szy stk im  w y d a je  się 
n iezrozum iałe  jedno : dlaczego tego 
fa k tu  n ie  w stydzi się sp raw ca, ty l
ko  o fia ra?  D laczego n ie  p ro s i ona
o pom oc sąsiadów , p rzy jac ió ł, ro 
dziny czy specja ln ie  do te j pom ocy 
pow ołanych  o rg an ó w  p ań stw o w y ch ?  
Czy m usi p łac ić  aż ta k ą  cenę za 
u trzy m y w an ie  m itu  o „dobrym  m a ł
żeństw ie”? I — co na jw ażn ie jsze  — 
czy zdaje  sobie sp ra w ę  z tego, jak ą  
cenę m usi zap łacić  dziecko, będące 
przecież św iadk iem  tego  ro d za ju  
scen?...
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1“ l ip c a  w y b itn y  p o ls k i u c zo n y , 
h is to ry k  p ro f .  A le k s a n d e r  G ie y 
s z to r  u k o ń c z y ł 70 r o k  ż y c ia . Z  te j  
o k a z j i  14 Iip ca  w ic e p r e m ie r  Z b ig 
n ie w  G e r ty c h  p rz e k a z a ł m u  lis t 
g r a tu la c y jn y  od p re m ie ra  Z b ig 
n ie w a  M e s sn e ra . J u b i la to w i ż y c z e 
n ia  p rz e k a z a ł ta k ż e  m in is te r  k u l 
tu r y  i s z tu k i  K a z im ie rz  Z y g u lsk i-

A le k s a n d e r  G ie y sz to r  u ro d z ił  s ię  
w  1916 ro k u  w  M oskw ie- S tu d ia  
n a  U n iw e rs y te c ie  W arsz a w sk im  
u k o ń c z y ł w  1937 r. Od 194S r .  je s t  
p ro fe s o re m  n a d z w y c z a jn y m  a od 
198(1 — z w y c z a jn y m . W 1972 ro k u  
p o w o ła n o  go n a  c z ło n k a  k o re s 
p o n d e n ta ,  a w  1S80 n a  c z ło n k a  
rz e c z y w is te g o  P A N .

<d
Z a lic z a n y m  do  je d n y c h  z  w ię k 

s zy ch  w y d a rz e ń  te g o ro c z n e g o  s o 
p o c k ie g o  la ta , b y ł  z o rg a n iz o w a n y  
l l  l ip c a  w  O p e rz e  L es 'nej w ie lk i 
k o n c e r t  „O ld  R ock  M e e tin g ” , p o 
p u la rn ie  o k re ś la n y  „ k o n c e r te m  d i 
n o z a u ró w ” . Po p ra w ie  ć w ie rć 
w ie cz u  s p o tk a l i  s ię  tw ó rc y  i  w y 
k o n a w c y  p o lsk ie j m u z y k i m ło d z ie 
ż o w e j la t s z e ś ć d z ie s ią ty c h , m . in . 
H e len a  M ajd a n ie c , K a ta r z y n a  S o b 
czy k , H a lin a  F rą c k o w ia k , M ich a j 
B u ra n o , C zes ław  N ie m e n  i J a n u s z  
P o p ła w s k i.

13 l ip c a  b r. z m a r ł w  W arsz a w ie  
w  w ie k u  97 la t n e s to r  p o ls k ic h  
e k o n o m is tó w  w y b i tn y  u c zo n y  
p ro f . E d w a rd  L ip iń sk i.

U ro d z o n y  w  1888 r. w  N o w y m  
M ieście  n a d  P ilicą ; s tu d io w a ł w  
W y ższe j S z k o le  H a n d lo w e j w  L ip 
s k u  i n a  u n iw e rs y te c ie  w  Z u r y 
ch u . W 1928 r., E d w a rd  L ip iń sk i 
z o s ta ł p ro fe s o re m , b ę d ą c  ju ż  od  
r o k u  d y re k to re m  I n s ty tu tu  B a d a 
n ia  K o n iu n k tu r  i C en  o ra z  r e d a 
k to re m  n a c z e ln y m  c z a s o p is m a  „ E 
k o n o m is ta ” , k tó re  to s ta n o w is k o  
pe łn i J d o  w y b u c h u  w o jn y .

P rz e z  w ie le  la t z w ią z a n y  b y ł z 
w a rs z a w s k im i u c z e ln ia m i — S zko  
lą  G łó w n ą  H a n d lo w ą  — SG P iS  i 
U n iw e rs y te te m  W arsz a w sk im . N ie  
p rz e ry w a ł  p ra c y  n a u k o w o - d y d a k 
ty c z n e j ró w n ie ż  p o d c z a s  o k u p a c j i .

Po w o jn ie  o h o k  p ra c y  na  SG H  
k ie ro w a ł In s ty tu te m  G o s p o d a rk i 
N a ro d o w e j (do 1949 r . ) , b y ł r ó w 
n ież  p re z e s e m  B a n k u  G o s p o d a r 
s tw a  K ra jo w e g o  (1943—194S). P rz e z  
40 la t  l92o—1968 b y ł p re z e s e m  T o 
w a rz y s tw a  E k o n o m is tó w  P o ls k ic h , 
n a s tę p n ie  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
E k o n o m icz n e g o , a d o  ś m ie rc i  lin - 
n o ro w j ui p re z e se m  te j  o rg a n iz a 
c ji. B y ł a u to re m  lic zn y ch  k s ią ż e k  
i p u b lik a c ji  n a  te m a ty  g o s p o d a r 
cze.

W ie lo k ro tn ie  w y ró ż n ia n y  o tr z y 
m a ł m . in. N a g ro d ą  P a ń s tw o w ą  
II s io u n ia  w  i SSt r. i I s to p n ia  
w- 1972 r . ,  a  ta k ż e  n a g ro d ę  im . 
O s k a ra  L an g e g o  w  19~1 r. B y l k a 
w a le re m  K o m a n d o rs k ie g o  i O fi
c e r s k ie g o  K rz y ż a  O O P o ra z  S z ta n 
d a ru  P r a c y  i k la s y . M ia ł ró w -  
n e iż  tv tu l  z a s łu ż o n e g o  N a u c z y c ie 
la P R L .

28 o só b  zg in ę ło , a 514 z o s ta ło t  
r a n n y c h  w  3 o k rę g a c h  p o d  S z a n g  4 
h a je m  w  w y n i k u  p r z e jś c ia  ta j fu - .1 
n u , k tó r y  s p o w o d o w a ł r ó w n ie ż  < 
s tr a ty  m a te r ia ln e . D o n io s ła  o t y m  j 
c h iń s k a  a g e n c ja  p ra so w a .

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  z a m a c h  n a l  
b u d y n e k  n a le żą c y  do  p r e fe k tu r y  i 
p a r y s k ie j  p o lic ji ,  w  w y n i k u  k tó - ! 
reg o  z g in ą ł o fic e r  p o lic j i  i 22 o - 1 
s o b y  z o s t a ć  ra n n e  p o n o s i o rg a - 1  
n iz a c ja  te r r o r y s ty c z n a  . A /ccjajJ 
B e z p o ś r e d n ia ”.

L is t  w  te j  s p r a w ie  o t r z y m a ła \  
r e d a k c ja  d z ie n n ik a  „ L e  M o n d e ”.

T r w a ja c y  k r y z y s  r z ą d o w y  u e i  
W ło szec h  k o m p l ik u je  s ię . P a r t ia i  
S o c ja l is ty c z n a  o ś w ia d c z y ła ,  i ż  n i c i  
zg a d za  sże n a  p o w ie rz e n ie  c h r z e ś - ‘\ 
c i ja ń s k ie m u  d e m o k r a c ie  G iu lio  i
A n d r e o t t ie m u  m is j i  u tw o r z e n ia  j 
n n w eg o  45 r zą d u  w  p o w o je n n y c h  I 
W ło sze c h  i n ie  w e ź m ie  u d z ia łu  w  | 
je g o  r zą d z ie .

A n d r e o t t i  z o s ta ł  d e s y g n o w a n y  
ja k o  k a n d y d a t  na  p r e m ie r a  p rze z ., 
p r e z y d e n ta  F ra n c esc o  C ossigę.
g d y  p r ó b y  w s k r z e s z e n ia  p ię c io -I' 
p a r ty jn e j  k o a l ic j i  p r ze z  b y łe g o  
p r e m ie r a  C ra x ieg o  z a w io d ły .  A n -  
d r e o tt i  o ś w ia d c z y ł ,  iż  b ę d z ie  p r ó 
b o w a ł u tw o r z y ć  r z ą d  k o a l ic y jn y , « 
z ło ż o n y  z  ty c h  s a m y c h  p ię c iu  
p a r t i i :  c h a d e k ó w 3 s o c ja l is tó w ,
s o c ja ld e m o k r a tó w , r e p u b lik a n ó w  i  
l ib e r a łó w .

8 fu n k c jo n a r iu s z y  G w a rd ii C y 
w iln e j  zg in ę ło , a p o n a d  40 d o s ta ło  
r a n n y c h  w  w y n i k u  e k s p lo z j i  &a- , 
m o c h o d u -p u ła p k i ,  k tó r a  n a s tą p iła  I 
w  e k s k lu z y w n e j  d z ie ln ic y  m ie s z 
k a n io w e j  M a d r y tu  w  m o m e n c ie ,  
g d y  z n a jd o w a ł  s ię  o b o k  n ie g o  a u - J  
to b a s  p r ze iu o ż a c y  55 c ~ lo n k ó w ‘ 
h is z p a ń s k ic h  s{{ p a r a m ili ta r n y c h  
— p o d a ła  a g e n c ja  R e u te ra , p o w o -  i 
lu ją c  s ię  na  r z e c z n ik a  r zą d o w e g o .

T r z y d n io w ą  w iz y tę  o fic ja ln ą  z a 
k o ń c z y ł  w  L o n d y n ie  m in is te r  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  Z S R R  P-4 
S z e w a r d n a d ze . P o d p isa n o  kilka>fi 
i s to tn y c h  p o r o z u m ie ń  d w u s tr o n 
n y c h , o w o c n e  b y ły  r o z m o w y  r?a;| 
te m a t  p o s tę p u  w  o g r a n ic z e n iu  I 
z b r o je ń , z a p o w ie d z ia n o  p o w r ó t  d o i  
p r z e r w a n e j p r z e d  6 la ty  d y s k u s j t i  
z  u d z ia łe m  U S A ) o z a k a z ie  p ró b -t  
n u k le a r n y c h .  P r e m ie r  M . T h a tc h e r i  
i m in is te r  B. H o w e  z ło tą  w i z y t y  
vj M o s k w ie .

Z  życia naszego Kościoła

W BOLESŁAWIU 
PIERWSZA KOMUNIA ŚW IĘTA

C ały  tydz ień  poprzedzający  p ie rw szo k o m u n ijn ą  uroczystość p a ra 
fia ln ą  w  B o lesław iu  by ł s ło tny  i ch łodny . A le w n iedzielę  1 czerw 
ca, deszcz p rze s ta ł padać! W ty m  w ła śn ie  d n iu  p o lskoka to lick ie  dz ie
ci z B olesław ia, K rzy k aw y , O lkusza  i pob lisk ich  m iejscow ości, m ia 
ły  sw ój n a jw ięk szy  w  do tychczasow ym  ich życiu dzień  — p ie rw szą  
K om unię  św iętą.

O godzin ie  9.30 do u staw ionych  p rzed  św ią ty n ią  dzieci w yszed ł 
bo lestaw sk i proboszcz, ks. dziek . E ugen iu sz  E lerow sk i, w ita jąc  ich 
serdeczn ie  i s k ra p ia ją c  w odą św ięconą. N astęp n ie  w spó ln ie  z k sięż
mi, dzieci p rzeszły  p ro cesjo n a ln ie  w okół kościoła, śp iew a jąc  znaną  im  
p ieśń : „K iedyś, o Jezu , chodził po św iecie, b ra łe ś  dziateczk i w  o b ję 
cia Sw e...” W dzięczne g łosy ro zśp iew an ej, p o n ad  pięćdziesięcioosobo- 
w ej dziatw y, n iosły  się  da leko  po okol-cznych te re n a c h  i h a łd ach , 
dociera ły  do  pob lisk ich  dom ów  bole^ ław skiej osady  górn iczej, c ich
nąc  pow oli, gdy  dzieci poczęły w chodzić do kościoła.

Dzieci by ły  w zruszone  i p rze ję te , a podniosły  n a s tró j tego d n ia  w i
dać  było  z da leka , dzięki d e k o ra c ji ró żn o b arw n y m i w stęgam i K rz y 
ża m isy jnego  i p lacu  kościelnego.

O bszerna  bo les law ska  św ią ty n ia  — zbudow ana  w ciągu n iespe łna  
trzech  m iesięcy, jako  tym czasow a k ap lica  — tego dn ia  n ie  pom ieść - 
la  w szystk ich  przyby łych . E uży  p a rk in g  przed kościo łem  rów n ież  
n ie  w ysta rcza ł, w ięc sam ochody p a rk o w an o  w zdłuż szosy bo lesław - 
sk iej, daleko  od kościoła. T rad y cy jn ie  na  dzień I K om unii św . z je 
ch a ły  s .ę  ca łe  rodziny, a p rzede  w szystk im  rodzice  ch rzes tn i n a 
szych dzieci. M szę Ś w ię tą  w  in ten c ji dz ia tw y  ce leb row ał p roboszcz 
p a ra f ii , k tó ry  p rzygo tow yw ał dzieci do I K om unii św ię te j. N aukę 
okolicznościow ą po E w angelii w ygłosił p rzyby ły  z K ielc ks. prob. 
K az im ie rz  Jan iszew sk i, k tó ry  sw oje słow a k ie ro w a ł g łów nie do so
len izan tó w  dzisie jszej u roczystości. G rą  na o rganach  s łu ży ła  B ogu
sław a  Szydło, o rg an is tk a  z p a ra f ii pw . „D obrego P as te rza "  w Ł ę 
k ach  D ukielsk ich .

K u lm in acy jn y m  p u n k tem  uroczystości koście lnej było p ierw sze 
sp o tk an ie  dzieci z żyw ym  C hrystu sem , k tó rego  k ap łan , podchodząc 
do każdego  dziecka, udz ie la ł im  w  K om unii św iętej.

P rzem aw ia jąc  do dzieci. K s. P roboszcz  posłuży ł s ię  p ięknym  te k 
s tem  w iersza  bpa F ran c iszk a  H o d u ra :
„Pójdźcie  do m nie, po lsk ie  dzieci, pójdźcie  do m nie, d z ia tk i drogie! 
Do w as głos C h ry stu sa  leci. słow a św ięte  — sercu  drogie. Pó jdźcie  
do m nie, Z baw cy sw ego, bo Ja m  źród łem  jes t żyw ota! N aśladu jc ie  
życie Jego : m iłość, m ęstw o  — w asza  cnota .
P ó jdźc ie  do m n ie  tu , dziateczk i, ja k  do o jca , sw o je j m atk i,
Złożyć z życia m i kw iateczk i, drog ie  m o je  po lsk ie  dz ia tk i.
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P ójdźc ie  do m nie one ch łop ię ta  — serce  złóżcie na o fiarę ,
P ó jdźcie  pobożne dziew częta, sk ła d a ją c  sk rom ność i w iarę .
P ó jdźc ie  do m nie, polskie dzieci, w  te j św ią ty n i C h ry stu s  czeka! 
Ja k o  słońce p ra w d a  św ieci i p rzychodzi do człow ieka.
Do m nie, dzieci! Do m nie ludu! w trosce  sm u tk u  i po trzeb ie ,
A doznacie  ła sk i cudu  — tu na  ziem i i tam , w  niebie.
Za m ną — w ia rą  zjednoczone, bez b o jaźn i w  św ia t pójdziecie; 
K rzyżem  św ię tym  naznaczone — zw ycięstw o odniesiesz, dziecię!
W ięc tu, do m nie, po lsk ie  dziec:, kędy  K rzyż i w ia ra  św ięta ,
K ędy  słońce p raw d y  św ieci, gdzie się k ru szą  grzechu  p ę ta ” !

Po  M szy św ię te j i p am ią tk o w y ch  zd jęc iach  dzieci u d a ły  się do 
p a ra f ia ln e j sa lk i n a  p rzy g o to w an e  d la  n ich  przy jęc ie  (tu należą się 
słow a podz iękow an ia  d la  p racow itych  s ió s tr  z now opow sta łego  przy  
p a ra f ii T o w arzy stw a  N iew iast). Po śn iad an iu  odby ła  się część a r ty s 
tyczna . W ty m  celu  na p lacu  koście lnym  zbudow ano  so lidną  scenę 
(p racow ali p rzy  n ie j ojcow ie dzieci), n a  k tó re j w y stąp iła  m łodzież bo- 
les ław ska , zrzeszona w  T ow arzystw ie  m łodzieży po lskoka to lick ie j. 
Im prezę  rozpoczęto  odśp iew an iem  „H ym nu M łodzieży P o lsk o k a to lic 
k ie j” :
„Polska m ło d z ie ży  s ta ń m y  w ra z  — podajcie b ra tn ie  dłonie,
P ó k iśm y  m łodzi ,  pók i czas — niech ogień w  sercach plonie!
Nie skaz i  serc n a m  żaden w róg  — ta k  n am  dopom óż Bóg!

Naprzód, m łodziezy ,  śm iało  dąż  — O jczyźn ie  sw o je j  wierna!  
Jedn oczy  nas Kościoła w iąż  — Idea n ieśmiertelna!
Ś w ię c im y  o jców naszych  trud, bo z nam i jes t sam  Bóg!

0  Boże Ojców, p rzew o d ź  n a m  — s ta je m y  pod T w y m  zn ak iem ,  
Podążać c h c em y  do T w y c h  bram , C hrys tusa  kroczyć  sz lakiem .
My, polska m łodziez ,  Ojcze nasz  — nad n a m i  tr z y m a j  s traż!”

A n as tęp n ie  w y stąp iła  50-osobow a g ru p a  dzieci — z w ierszam i
1 p io sen k am i, p rzy  ako m p an iam en c ie  ak o rd eo n u . B yła to  U w . skła* 
aan k a  z okazji D nia D ziecka i D nia M atk i. N ato m iast s ta rsza  m ło 
dzież p rzed s taw iła  okolicznościow e p rzyśp iew k i i skecze, k u  rozw e
se len iu  publiczności liczn ie  zgrom adzonej na p lacu  kościelnym .

U k oronow an iem  całe j im prezy  była , oczek iw ana przez dzieci, w ie l
ka lo te ria  fan tow a, w  k tó re j każd e  dziecko m ogło w y b rać  c iekaw e 
książki, g ry  i zabaw k .. P am ię tan o  także  o p rzy jezdnych  gościach — 
g łów nie  p rzyby łych  z K ielc  i Ł ęk D uk ie lsk ich , k tó ry ch  u raczono  
sm ak o w ity m  m yśliw sk im  bigosem ...

Sam ochody  s to jące  przed kościołem  stopniow o poczęły się roz jeż- 
dsać w e w szystk ich  k ie ru n k ach , p lac koście lny  opustoszał, a le  w  
sercu  każdego dziecka — od tąd  już na ca łe  życie — pozostał C h ry s
tus.

MARIAN ROWSKI

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  TEO LO G IC ZN A  i’»»)

Z O bok w yżej im ienn ie  w spom nianych  zakonów  is tn ie je  ich 
w św iecie i w  Polsce jeszcze w iele innych, jak  rów nież  ich 
specyfika  je s t w ielce zróżn icow ana, zw łaszcza jeś li idzie
o rea lizac ję  treśc i p o jęc ia  zakony żebrzące i n ieżebrzące. 
k le ry ck ie  czy laickie, h ie ra rch iczn e  i n ieh ie ra rch iczne .

Z ak o n n y  k le r — to n azw a zakonn ików  m ający ch  św ięcenia  
k ap łań sk ie  w  odróżn ien iu  od księży tzw . św ieck ich , chociaż 
p rzy ję ło  się ju ż  tych  o sta tn ich  nazyw ać — d i e c e z j a l n j -  
m i.

Zakrystia — (łac. sacer, sacra , sac ru m  =  św ięty , św ięte, 
s tąd  w  przeszłości, zw łaszcza sac ru m  m iało  w iele  i zm ien ia 
jących  się znaczeń, zw łaszcza =  m iejsce  św ię te , m iejsce 
pośw ięcone bóstw u, i in.) w spółcześn ie  w  ch rześc ijań stw ie  
to m iejsce, sa la , pom ieszczenie w  kościołach, w  k tó ry m  
p rzech o w u je  się p a ram en ty , n aczyn ia , sza ty  litu rg iczne  i w  
k tó ry m  k a p ła n i u b ie ra ją  się w  szaty  litu rg iczne  i p rzygo
to w u ją  się do spełn ien ia  fu n k c ji litu rg icznych , czy p a r a l i tu i - 
gicznych, a  szczególnie do ce leb ro w an ia  M szy św . ( ^  p a ra 
m en ty  kościelne; — M sza św.). T en  zaś, k tó ry  dba o po 
rząd ek  i czystość w  z a k ry s tii i w  koście le  sam  lu b  p rzy  po
m ocy jeszcze innych  osób. jeś li to kościół duży. np. k a te 
dra lny , o raz  służy  bezpośredn ią  pom ocą k ap łan o m  w  u b ra 
n iu  się. k tó ry  zapala  św iece w kościele  i spe łn ia  jeszcze 
szereg innych  fu n k c ji po rządkow ych  i pom ocniczych — n a 
zyw a się z a k r y s t i a n e m .

Z ak ry s tian  — - zak rystia .

Z ałęsk i A nzelm  — (ur. 1800. zm, 1879) — w p ierw  by ł b e 
n ed y k ty n em  i w  1823 ro k u  otrzym a} św ięcen ia  k ap łań sk ie , 
od ok. 1845 ro k u  by ł k ap łan em  d iecezja lnym  w arch id ie - 
pezji w arszaw sk ie ;. O bok in n y ch  jego pom niejszych  p u b li

w opracowaniu bpa M. R O D E G O

k ac ji tu  należy  zw rócić uw agę na  p rze tłum aczen ie  przez 
n iego z o ry g in a łu  greck iego  k ilkudz ies ięc iu  hom ilii, kazań , 
m ów  -* św. J a n a  C hryzostom a, k tó re  zostały  w y d ru k o w an e  
w  czasop ism ach  teologicznych, a m ianow ic ie  w : P ie lgrzy
m ie  i P a m ię tn ik u  R e lig i jno -M ora ln ym ,  o raz m .in. cennego 
tra k ta tu  św . J a n a  C hryzostom a, dow odzącego przeciw  Ży
dom  i poganom , iż C h ry stu s je s t B ogiem , (w ydr. w  Pam . 
R e lig ijno -M ora lnym  1845, t. IX , w  czte rech  n u m erach ; p ra 
ce sw o je  ks. A. Z ałęsk i o p a trzy ł o b jaśn ien iam i i k o m en ta 
rzam i.
Z ałęsk i S tan is ław  — (ur. 1843. zm. 1908) — jezu ita , ks. h i
sto ryk , apo logeta , a u to r  w ie lu  książek, a rty k u łó w  i recenzji, 
w szelako  do n a jb a rd z ie j znanych  należą  chyba n a s tęp u jące  
pozycje : C zy jezu ic i  zgubili  Polskę  (1872); Historia zn ies ie 
nia za ko n u  je zu i tó w  i jego  zachow anie  na Białej R u s i  (1874— 
— 1875; 2 tom y; książka  ta  została  też  p rze tłu m aczo n a  na  
j. fran cu sk i i w ło sk i); Jezu ic i  w  Polsce  (1900—1906; 5 to 
mów).
Z apow iedzi — to różnie p rak ty k o w an e  w  różnych  w y zn a
n iach , zw łaszcza jed n ak  w  K ościołach K a to lick ich  ogłosze
n ia  u s tn e  w  zasadzie  p rzez  trzy  k o le jn e  n iedz ie le  na  głów 
nym  nabożeństw ie  przez  proboszcza p a ra f ii  lub  jego  za s tęp 
cę czy w sp ó łp raco w n ik a  — w  każdym  raz ie  w  jego im ie
n iu  — w  kościele, lub  k o m u n ik a ty  p isem n e  um ieszczane na 
określony  czas w w idocznym  m iejscu  w k ru ch c ie  czy p rzed 
sionku  kościoła, p o d p isan e  przez  proboszcza p a ra f ii lub  k a 
p łan a  przez  n iego upow ażnionego , o zam iarze  zaw arc ia  
zw iązku  m ałżeńsk iego  przez  do k ład n e  im ien n e  w ym ien ien ie , 
dw ojga  osób, lu b  k an d y d a ta  do p rzy jęc ia  ko le jnych  stopni 
sak ram en tu  k ap łań s tw a , w zg lędn ie  też w  n iek tó rych  p rzy 
pad k ach  — złożenia tzw. ślubów  wieczystych — z poda
niem  miejsca i daty ich urodzenia, zam ieszkania, i pole* 
ceniem przekazania 1 w skazania przeszkód, jeśli tak ie  ist*
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n ie ją , do zaw arc ia  m iędzy  tym i osobam i zw iązku  m a łżeń 
sk iego lu b  p rzy jęc ia  danego  s to p n ia  s a k ra m e n tu  k ap łań s tw a , 
złożenia ślubów  w ieczystych  itd . O bow iązek  do k o n an ia  tych  
czynności spoczyw a n a  proboszczu  kob ie ty  m a jące j w  jego 
p a ra f ii s ta łe  m ie jsce  zam ieszkan ia , p rag n ące j zaw rzeć zw ią 
zek m ałżeńsk i. P roboszcz  ten  m a też  obow iązek  pow iado 
m ien ia  o ty m  proboszcza m ie jsca  zam ieszkan ia  m ężczyzny, 
k tó ry  p rag n ie  zaw rzeć  zw iązek  m ałżeńsk i z d an ą  kob ie tą , 
i ew e n tu a ln ie  in n y ch  proboszczów , jeśli n u p tu rien c i, czyli 
m a jący  za m ia r zaw rzeć  ze sobą zw iązek  m ałżeńsk i o s ta tn io  
(po jęcie  różn ie  ro zu m ian e : 3, 6 m iesięcy, i td .;  id z ie  za ró w 
n o  o m ężczyznę, ja k  i kobietę) często  zm ien ia li m ie jsce  
sw ojego zam ieszk an ia  (stałego), a  w  s to su n k u  do k a n d y d a 
ta  na  k ap łan a  re k to r  se m in a riu m  duchow nego, lu b  p rze ło 
żony zakonu , k lasz to ru , lub  ich  odpow iedn ik , ab y  i oni 
ogłosili w  sw oich p a ra f ia c h  zapow iedzi i o w y n ik u  po w ia 
dom ili proboszcza sta łego  m iejsca  zam ieszkan ia  n u p tu r ie n -  
tów . W  u zasadn ionych  p rzy p ad k ach  odnośna w ład za  koście l
n a  — bo  idz ie  tu  o ślu b  koście lny  i in n e  a k ty  k o śc ie lne  — 
m a p raw o  u d z ie len ia  dyspensy  od obow iązku  ogłoszenia za
pow iedzi (-> b isk u p ; — ordynariusz), ja k  ró w n ież  p rzy  za
chow an iu  odnośnych w aru k ó w  udz ie len ia  czy n ie  udzie len ia  
dyspensy  od zgłoszonych czy u jaw n io n y ch  fak ty czn ie  is t
n ie jący ch  przeszkód  (-> p rzeszkody  koście lne; -*■ dyspensa).

Zaratustra — w edług  jed n y ch  to leg en d a rn y  re fo rm a to r r e 
lig ijny , w ed łu g  in n y ch  rzeczyw iście  ży jący  i d z ia ła jący  w 
okres ie  1000—500 la t p rzed  C hr., n a jp raw d o p o d o b n ie j je d n a k  
w  VTI/VI w. p rzed  C hr., p ro ro k  ira ń sk i i re fo rm a to r  re lig ii 
p e rsk ie j -» p arsyzm ; -> m azdeizm ), re fo rm a to r  do tego s to 
pn ia , iż  z b ieg iem  czasu ogół jego  w  ty m  zak res ie  pog lą
dów  poczęło się nazy w ać  z a r a t u s t r i a n i z m e m ,  a  od 
g reck iego  b rzm ien ia  jego  im ien ia  — n azw isk a  — Z o r o a s -  
t r y j s  a lb o  Z a ro as ty r — z o r o a s t r y z m e m .

Z a r a t u s t r a  zre fo rm o w ał p ie rw o tn ą  re lig ię  Iran u , 
czyli k ra ju  A  r  i ó w  (to g łów nie P e rs ja  i A fgan is tan ), skąd  
w  d aw nych  też  czasach  część ludności, czyli A riów , p rzen io 
sła  się  do In d ii, p rzynosząc  tu  rów n ież  re lig ie  w edyzm u 
(— w edyzm ). N a ogół d z is ia j u w aża  się Z a ra tu s trę  za a u to 
ra  n a js ta rs z e j części św ię tych  ksiąg  p e rsk ich  -> A w esty, 
m ianow ic ie  hym nów  (G atha) i tu  też w y raźn ie  o k reś lił is to 
tę  d u a lizm u  ontycznego, czyli św ia tła  — d ob ra  i c iem noś
ci — zła i toczonej ciągłej m iędzy  n im i w a lk i z p e rsp e k ty 
w ą je d n a k  ostatecznego  zw ycięstw a dob ra . W m ia rę  u p ły 
w u  w ieków  zarów no  Z a ra tu s tra , ja k  i jego pog lądy  zosta ły  
w łączan e  i w łączone  w  proces d e if ik ac ji i zostały , jak o  też 
i on, zdeifikow ane, czyli p rzyznano  im  a try b u t boski, ub ó s
tw iono  go.

Z arem b a  A lek san d er — (ur. 1857, zm. 1907) — ks. rzy m - 
skokato l., teolog, a u to r  w ielu  a rty k u łó w , recen z ji, d ru k o w a 
nych  głów nie w  Przeglądzie  K a to l ic k im  w  la ta c h  1884—1906, 
ja k  ró w n ież  a u to r  w ie lu  h ase ł w  E ncyk loped ii K ościelnej 
pod red . b p a  M ichała  N ow odw orsk iego , a  od 17 tom u  jej 
w sp ó łred ak to r, n a to m ia s t p o  śm ierc i bpa  M. N ow odw or
sk iego (1896) je j re d a k to r  i w ydaw ca  (od t. 22—29). J e s t 
też n ad to  au to rem  książk i p t. Biblia  w o bec  now oczesne j  
k r y t y k i  i  egzegezy  (1891).

Z asługa  — w  po jęc iu  i sensie  teo log icznym -ka to lick im  to 
d o b ry  czyn człow ieka, żyjącego n a  Z iem i (będącego w  s ta 
n ie  p ie lg rzym ow ania), będącego w  ->■ łasce u św ięca jące j, 
a  czyn ten  m a jący  w arto ść  n ad p rzy ro d zo n ą , w ięc  u B oga
i w  ocen ie  Boga, i zasłu g u jący  p rze to  na  B ożą n ag rodę , czy
li n ag ro d ę  n ad p rzy ro d zo n ą ; oczyw iście — p o dk reś lić  to 
trz e b a  — czyn tak i je s t w y n ik iem  d z ia łan ia  w  człow ieku 
ła sk i u św ięca jące j, w ięc s ta n u  duszy  bez g rzechu  (-»• Ł as
k a); czyn tak i nazyw a się też  w  ideologii k a to lick ie j czy-
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Prof. dr W ładysław  T atarkiew icz (zm arł w  
1980 r.) był członkiem  rzeczyw istym  P olsk iej 
A kadem ii Nauk, członkiem  K om itetu Nauk 
Filozoficznych PAN, profesorem  U niw ersy
tetu W arszawskiego, U niw ersytetu  Stefana  
B atorego, U niw ersytetu  Poznańskiego i U ni
w ersytetu  Jagiellońskiego. Nestor filozofii 
polskiej i europejskiej, w ychow aw ca kilku  
pokoleń hum anistów  naszego w ieku, autor 
„Historii filozo fii”, „O szczęściu” i „O dos
konałości” oraz dziesiątków  książek i roz
praw  z dziedziny historii filozofii, etyki, e s 
tetyki, tłum aczonych na w ie le  języków . B ył 
członkiem  w ielu  kom itetów  i tow arzystw  
naukow ych w  kraju i za granicą.

P ro f. W ładysław  T a ta rk iew icz  u rodz ił się
3 k w ie tn ia  1886 ro k u  w  W arszaw ie. W  n ie  
opub likow anych  do tychczas w spom nien iach  
ta k  c h a ra k te ry z u je  sw o ją  genealog ię  o raz  
w a ru n k i rodz inne :

„P oko len ia  by ły  d ług ie  i m ój p rad z iad  
W incen ty  u ro d z ił się p rzed  200 la ty , w  po 
czą tk u  p an o w an ia  S tan is ław a  P o n ia to w sk ie 
go, m ój dz iad  Józef J a k u b  (używ ał d rug iego  
im ien ia) też  jeszcze w  X V III w ieku , w  ro k u  
1798 (różnica w iek u  m iędzy  n im  a m ną  w y 
nosi p raw ie  90 lat): m ój ojciec F ran c iszek  
K saw ery  (rów nież używ ał ty lk o  drug iego  
im ien ia) by ł u rodzony  w  1848, b r a t  m ój J a n
— w  1899, syn  m ój K rzysz to f — w  1923 
w n u k  J a n  J a k u b  — w  1952”.

Z astan a w ia jąc  się nad  sw ą drogą do za
w odow o u p ra w ia n e j filozofii W ładysław  T a 
ta rk iew icz  n ap isa ł: „Co do zaw odu: m ój
dziad  n ie  m ia ł w ątp liw ości — chcia ł zostać i 
został a r ty s tą . W n astęp n y ch  poko len iach  
już się to  n ie  pow tórzy ło . M ój o jciec n ie ra z  
m ów ił, że m arzen iem  jego by ła  p ra c a  n a u 
kow a, a le u n iw e rsy te tu  w ów czas w  W arsza
w ie n ie  było ; b ra t  m o je j b ab k i b y ł w y b it
n ym  p raw n ik iem  i w  ślad  za n im  m ój o j
ciec w szed ł do ad w o k a tu ry . A z  ko le i za o j
cem  — ta k  sam o  m ój b ra t. D la m n ie  ojciec 
p lan o w a ł (w d u ch u  X IX  w ieku) zaw ód in 
ży n ie ra ; jed n ak że  do po litech n ik i n ie  d o sta 
łem  się; n ie  bardzo  w iedząc, co m am  s tu 
diow ać (w iele rzeczy m nie pociągało) zap isa 
łem  się tym czasow o ró w n ież  n a  p raw o , a le  
u su n ię ty  po w iecu  s tu d en ck im  1905 ro k u  z 
u n iw e rsy te tu , w y jech a łem  za g ran icę, a  tam , 
chcąc n a  raz ie  zdobyć ogólne w ykszta łcen ie , 
stu d io w ałem  filozofię i h is to rię  sz tuk i. I los 
pozw olił m i p rzy  ty m  pozostać”.

S tu d ia  w  P a ry żu , B erlin ie  i M arb u rg u  za
kończył d y se r ta c ją  d o k to rsk ą  o  p odstaw ach  
filozofii A ry sto te lesa , złożoną i o p u b lik o w a
n ą  w  ro k u  1910.

Po zakończen iu  sw oich s tud iów  zag ran icz
n ych  W ładysław  T a ta rk iew icz  p o jech a ł do 
L w ow a, gdzie K az im ie rz  T w ard o w sk i „stw o
rz y ł szkołę — ja k  n ap isa ł w  „H isto rii filo 
zofii'’ p ro f. T a ta rk iew icz  — jak ie j n ie  s tw o 
rzy ł jeszcze żad en  w  P o lsce  filozof. Z rea li
zow ał p rag n ien ie  J a n a  Śniadeck iego ; by  
stw orzyć ta k ą  filozofię, k tó ra  by by ła  odpo
w iedn ia  d la  w y ch o w an ia  uczonych”.

Je d n a k  T a ta rk iew icz  w e L w ow ie n ie  by ł 
długo. Po  ro k u  (1911— 1912) spędzonym  w  
P a ry żu  w ró c ił do W arszaw y, gdzie zaczął p i
sać na  te m a ty  filozofii i sz tuk i. W arszaw a 
p rzeżyw ała  w ów czas czas ożyw ienia n a u k o 
w ego.

Je s ien ią  1915 ro k u  — po b lisko  s tu le tn ie j 
p rze rw ie  — zo sta je  o tw a r ty  U n iw ersy te t 
W arszaw sk i. J e d n ą  k a te d rę  filozofii o b e j
m u je  J a n  Ł ukasiew icz, d ru g ą  — T a ta rk ie 
wicz.

O d ro k u  1915 rozpoczyna się o k res  w ie l
k ie j ak ty w n o śc i P ro feso ra : ak ty w n o śc i z a 
w odow ej, in te le k tu a ln e j, o rg an iza to rsk ie j. 
P ro w ad zi w y k ład y  n a  U n iw ersy tec ie , w y s tę 
p u je  z licznym i odczytam i, ro zp raw am i i a r 
ty k u łam i. W ro k u  1919 h a b il itu je  się n a  U n i
w ersy tec ie  im . J a n a  K az im ierza  w e L w ow ie.

Po odzyskan iu  n iepodległości p o w sta ją  w  
k ra ju  now e w yższe uczelnie, jed n ą  z n ich  
je s t U n iw ersy te t S te fan a  B ato rego  w  W ilnie, 
gdzie n a  W ydziale H u m an is tycznym  u tw o 
rzono  k ilk a  k a te d r  filozofii. N a jed n ą  z n ich  
pow o łany  został T a ta rk iew icz . W W ilnie 
p rzeb y w ał ty lk o  dw a la ta , pon iew aż został 
m ian o w an y  p ro feso rem  h is to rii i teo rii sz tuk  
w  U n iw ersy tec ie  P oznańsk im , a  w k ró tce  po 
tem , w  ro k u  1923, pow rócił jako  p ro feso r f i
lozofii n a  U n iw ersy te t W arszaw sk i, gdzie

W  setną rocznicę urodzin

W ŁADYSŁAW A TATARKIEW ICZA
i

TADEUSZA KOTARBIŃSKIEGO

Pr of .  W ł a d y s ł a w  T a t a r k i e w i c z

p raco w a ł aż do  p rze jśc ia  na  e m ery tu rę  w 
ro k u  1961.

Izydo ra  D ąm bska tak  n ap isa ła  o prof. T a
ta rk iew iczu  w  „T ygodn iku  P ow szechnym ” 
(1971, n r  24):

„C ałym  o lb rzy m im  dorobk iem  sw ej n a u 
kow ej tw órczości za jm u je  prof. T a ta rk iew icz  
czołow e m ie jsce  n ie  ty lk o  w śród  uczonych 
polskich , lecz i w śród  uczonych całego św ia 
ta. J e s t  jed n y m  z n a jznakom itszych  o b y w a
te li te j w ie lk ie j p o n a d te ry to r ia ln e j i p o n ad 
czasow ej re p u b lik i m yślicieli, w  k tó re j je d 
no  ty lk o  rząd z i p raw o : m iłości i pom nażan ia  
p ra w d y ”.

Ś w iat naukow y obchodzi uroczyście 100 
rocznicę urodzin także drugiego w ybitnego  
polskiego uczonego, filozofa, Tadeusza Ko
tarbińskiego (zm arł w  1981 r.). B ył on zna- 
kom tiym  filozofem  i nauczycielem , jednym  
z najznakom itszych polskich uczonych, lau 
reatem  w ielu  zaszczytnych nagród, uhonoro
w anym  licznym i tytu łam i naukow ym i.

P rof. T adeusz  K o ta rb iń sk i u rodził się w 
d n iu  31 m arc a  1886 ro k u  w  W arszaw ie w  
rodz in ie  zasłużonej d la  po lsk ie j k u ltu ry . 
N aukę  rozpoczął T adeusz  K o ta rb iń sk i w 
V F ilo logicznym  G im nazjum . W ro k u  1905 
za u d z ia ł w  p a tr io ty czn y m  s tra jk u  szkolnym  
K o ta rb iń sk ieg o  u su n ię to  z tego  rządow ego 
g im nazjum . M atu rę  uzysku je  w  szkole p ry 
w a tn e j. N ie d a je  m u  ona  je d n a k  w stęp u  na  
w yższe uczeln ie  w  zaborze ro sy jsk im . W yjeż
dża do  K rak o w a, ale i tam  n ie  chciano  u z 
nać p ry w a tn e j m a tu ry . P rzen o s i się do 
D a rm s tad tu , zap isu je  się n a  w y d z ia ł a rc h i
te k tu ry , a le  i tu  g rozi m u odk ryc ie , iż św ia 
dectw o do jrza ło śc i w y d a ła  m u  szkoła p ry 
w a tn a . Z g ru p ą  kolegów , T ad eu sz  K o ta rb iń 
ski w y jeżdża  do P a rn a w y  w  E stoni. „S tu d en t
— pow ie w e  w spom nien iach  — m usia ł po 
now n ie  p rzedz ie rzgnąć  się w  uczn ia  szkoły

Prof. Tadeusz K otarbiński

śred n ie j i w ró c ił n ieb aw em  z uporczyw ie  w y 
w alczoną m a tu rą ”.

Z ap isu je  się n a  w y d z ia ł filozoficzny U n i
w e rsy te tu  w e L w ow ie, gdzie prof. T w ard o w 
ski i jego uczniow ie s tw o rzy li ta k  zw ana 
szkołę lw ow sko-w arszaw ską . Z alicza się do 
n ie j obok T adeusza  K otarb iń sk iego , św ia to 
w ej sław y  logików : J a n a  Ł ukasiew icza. K a 
zim ierza A jduk iew icza  i innych .

S tu d ia  kończy  w 1912 ro k u  ze stopn iem  
doK tora filozofii i ze specja lnośc ią  filozofii 
ścisłej o raz  filo logii k lasy czn e j jak o  p rzed 
m io tu  pobocznego. W raca  do  W arszaw y, 
gdzie do ro k u  1918 p ra c u je  jako  nauczycie l 
lacir.y i g rek i w  g im n az ju m  im . M ikołaja  
R eja.

W d n iu  25 k w ie tn ia  1918 ro k u  T adeusz  
K o ta rb iń sk i w yg łasza  p ie rw szy  w y k ład  na 
U niw ersy tec ie  W arszaw sk im  w  ch a rak te rze  
zastępcy  w yk ładow cy  filozofii. W ro k u  n as
tępnym  zostaje  p ro feso rem  nadzw ycza jnym  
Dziesięć la t później zw yczajnym . W  la tach  
1929— 1930 pełn i fu n k c ję  dz iekana  W ydziału  
H um anistycznego  U n iw ersy te tu  W arszaw 
skiego.

Podczas o k u p ac ji prof. K o ta rb iń sk i k o n 
ty n u o w ał sw o ją  działalność n au k o w ą  i p ed a 
gogiczną. B ył w y k ład o w cą  T ajnego  U n iw er
sy te tu  W arszaw skiego. Po  w o jn ie  s ta je  się 
jed n y m  z o rgan iza to rów  n au k i po lsk ie j. Był 
w spółzałożycielem  i p ierw szym  re k to re m  U
n iw e rsy te tu  Łódzkiego (1945— 1949), jed n o 
cześnie w y k ła d a ł filozofię n a  U n iw ersy tec ie  
W arszaw skim . Od ro k u  1957 do 1962 p ias
tow ał fu n k c ję  p rezesa  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk.

U znan ie  d la  zasług naukow ych  i społecz
nych pro f. T adeusza  K o tarb iń sk iego  znalazło  
w y ra z  w  w ie lu  najw yższych  godnościach, 
k tó ry m i w yróżn iono  go w  k ra ju  i za g ran icą .

M. Ambroży
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1 — KOLI MN A ZYGMUNTA III W AZY 
(pl. Zamkowy) — lijsta rszy  pomnik War
szaw y, w zniesiony 24 listopada 1614 roku  
z in icjatyw y króla W ładysław a IV, syna

'Z ygm unta II Wazy. Pom nik zaprojektował 
K onstanty Tencalla, w yrzeźbił — Clemente 
M olłi. Zburzony przez h itlerow ców  w  1944,
o budowany z o s t il w  1949 r. U podstaw  
now ego trzonu kolum ny, w ykonanej w  
granicie strzegom skim , znajdują się tab
lice z brązu, a na nich łacińskie teksty: 
tytu ły  króla, panegiryki na jego cześć, na
zw iska tw órców  pomnika, daty jego kon
serw acji i odbu iow y.

2 — POMNIK KSIĘCIA JÓZEFA PO 
NIATOW SKIEGO, m arszałka Polsk i i 
Francji, naczelnego \vo iza K sięstw a W ar
szaw skiego (ul. K rakow skie Przedm ieście  
46/48) — odsłonięty 3 m aja 1923 r. na pl. 
Saskim  (dziś Z w ycięstw a) w obecności 
m arszałka Polsk i Józefa P iłsudskiego, m ar
szałka Francji Ferdynanda Focha, prezy
denta RP Stanisław a W ojciechow skiego i 
prem iera gen. W ładysław a Sikorskiego. 
W ykom ny przez B ertela Thorvalasena, 
odlany w 1832 r. w  Rzymie. Po klęsce 
Pow stania L istopadow ego odsłonięcie pom 
nika było niemożliwie. Na polecenie w ładz 
carskich zam knięty w  tw ierdzy Modlin, 
skąd w yw iózł go do Hom la gen. Iw an  
P askiew icz i ustaw ił na tarasie sw ego p a 
łacu. W końcu 1944 r. pomnik został w y 
sadzony w  pow ietrze przez h itlerow ców . 
W końcu 1951 r. Kopenhaga ofiarowała  
W arszawie now y jego odlew , który po 
13-letnim  pobycie w  Łazienkach stanął w  
1965 r. przed pałacem R adziw iłłów  — 
siedziba Urzą:hi Rady M inistrów.

3 — POMNIK ADAM A MICKIEWICZA  
(ul. K rakow skie Przedm ieście) — został 
odsłonięty w  setną rocznicę uro:'zin po^ty
— 24 grudnia 1898 r. D zieło Cypriana G o
debskiego. Pom nik otoczono kutym  w że
lazie ogrodzeniem  w edług projektu Z e
nona C hrzanowskiego. Na uroczystości od
słonięcia, w obec sprzeciw u władz, nie w y 
głoszono żadnego przem ówienia; odegrano 
jedynie m odlitw ę H alki z opery M oniuszki. 
W latach okupacji m onum ent został zn isz
czony. Z rekonstruow any przy w spółudziale  
firm y „Bracia Łopieńscy” i odsłonięty 28 
stycznia 1950 roku.

4 — POMNIK MARII KONOPNICKIEJ  
(Ogród Saski) — odsłonięty 22 maja 1966 
roku, w  przeddzień 124 rocznicy urodzin 
tej w ybitnej poetki, autorki „Roty” i u tw o
rów  cila najm łodszych. Pom nik dłuta S ta 
n isław a Kulona został ufundow ny ze sk ła
dek dziecięcych.

5 — POMNIK SYRENY (Wybrzeże K o
ściuszkow skie) — pow stał z in icjatyw y  
prezydenta W arszawy Stefana Starzyń
skiego. K onkurs na now ą rzeźbę herbu  
W arszawy w ygrała Ludwika Nitschowa. 
W edług jej zam ysłu dw udziestom etrow a  
postać Syreny miała być wykonana ze 
szkła i ustawiona na cokole w głów nym  
nurcie W isły. Przew idując w ysokie koszty 
realizacji takiego przedsięwzięcia, prezy
dent nakłonił rzeźbiarkę do zm iany pro
jektu. O statecznie Syrena, odlana w  brą
zie przez firm ę „Bracia Łopieńscy”, stanę
ła na brzegu Wisły7 w  kw ietniu  1939 roku. 
Krystyna K rahelska („Danuta”), która po
zowała rzeżbiarce, zginęła w  pierw szym  
t.niu Pow stania W arszawskiego. Była ona 
łączniczką i sanitariuszką Arm ii Krajowej, 
napisała słowa piosenki „Hej, chłopcy, 
bagnet na broń”.

6 — POMNIK BOHATERÓW GETTA (ul.
Zam enhofa) — usytuow any w m iejscu  
pierw szego starcia Żydows iej Organiza
cji B ojow ej (ŻOB) z h itlerow cam i, zreali
zow any w g projektu N atana Rappaporta, 
rozw iązanie architektoniczne Leona Suzi
na. Płaskorzeźba pom nika została odlana 
w Paryżu. U roczystego odsłonięcia doko
nał m inister O światy Stanisław  Skrze
szew ski 19 kw ietnia 1948 r., w  piątą rocz
n icę pow stania w  Gettcie.
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„Byw ają takie dni, że nic chodzę norm al
nie, ale biegam ! W ciąż m i się w ydaje, że 
czegoś nie zdążę, że poruszam  się za w olno. 
N aw et w  niedzielę n ie m ogę pozbyć się u
czucia niepokoju, jakby paniki, że siedzę 
bezczynnie, a czas upływ a...”.

„N ieraz  m yślę, że au to b u s  w iozący m nie 
do p racy  jedzie  za w oino. W ogóle w szystko  
toczy się zbyt pow oli. M oich b lisk ich  n ie 
u s tan n ie  ch c ia łab y m  popędzać: szybciej się 
u b ie ra jc ie , szybciej jedzcie, n aw e t szybciej 
m ów cie! Bo tego, co do m n ie  m ów ią, też 
czasem  n ie  m am  cierp liw ośc i w ysłuchać  do 
końca. Je s te m  w  s tan ie  ciągłego zn iec ie rp li
w ien ia . W iem , że to  się udz ie la  innym , że 
w p ro w ad zam  s ta n  nerw ow ości do m ojego 
dom u, a le  n ic  n ie  m ogę na  to  poradzić ...” .

„W ciąż sobie w y rzu cam , że zan ied b a łam  
dom , że trz e b a  się n im  w reszcie  za jąć  i ty le  
rzeczy zrobić i... c iąg le  n ie  m ogę nadążyć. 
W yrzu ty  sum ien ia , jak ie  odczuw am  z tego 
pow odu, o sta tn io  s ta ły  się n ieznośne. R obię 
sobie n a w e t n o ta tk i, zap isu ję  sk ru p u la tn ie  
w  k a len d a rzu , co p o w in n am  zała tw ić  w  c ią 
gu  tygodn ia , a le  tych  sp raw  do za ła tw ien ia  
w ciąż p rzybyw a. C zasem  ogarn ia  m n ie  p a 
n ik a , że chyba życia n ie  sta rczy  n a  to 
w szystko ...” .

„C oraz częściej zd a rza ją  się tak ie  dni, w  
k tó ry ch  w szystko  w y d a je  m i się za tru d n e . 
N aw et d robne  sp raw y , k łopoty  do jak ich  
d aw n ie j n ie  p rzy w iązy w ałab y m  żadne j w agi, 
s ta ją  się ta k  w ie lk im i, że aż ogarn ia  m nie 
bezradność  i zn iechęcenie. M yślę o ty ch  k ło 
po tach  d ługo w  nocy. Często w  żaden  spo
sób nie m ogę zasnąć, ta k  jak b y  zm ęczenie 
u la tn ia ło  się w łaśn ie  w tedy , k iedy  człow iek

się, że n ie  o to  chodziło , że w łaśc iw ie  trzeb a  
zab ie rać  się do rzeczy  od now a...

Dosyć. D la n ie jednego  z n as w ysta rczy  k il
k a  tak ich  „k w ia tk ó w ” w ciągu  dn ia , by „ su 
m a s tre ssó w ” p rzek roczy ła  n e rw o w ą  w y trz y 
m ałość p rzec ię tnego  człow ieka. N ie m ożna 
bez szkody d la  zd row ia  (w rzody żo łądka , d e 
p re s ja  nerw o w a, n a w e t zaw ał) żyć w  stan ie  
c iągłego zdenerw ow an ia , nap ięc ia , bez chw ili 
odprężen ia . To p raw d a , że n iek tó rzy  zw ą 
s tre ssy  „solą życ ia”, że nap ięc ie  pozw ala n ie 
k tó ry m  ludziom  przezw yciężać len istw o, o
p ieszałość, że pobudza  ono  do dz ia łan ia  i 
pośp iechu . U czeni m ów ią n a w e t o pew nym  
bardzo  in te re su ją c y m  zjaw isku , zw anym  „pa
rad o k sem  s tre s s u ”, k iedy  to  p rzed łu ża jący  
się s tan  nap ięc ia  d aw ał po lepszenie  sam opo
czucia. B y w ają  ludzie, k tó ry ch  w y trą c a ją  z 
rów now ag i zw yk łe , m ałe  k łopoty , n a to m ia s t 
nag le  i n iespodziew an ie  odzysku ją  ró w n o w a
gę ducha, gdy  postaw ione  p rzed  n im i zadan ie  
je s t n a p ra w d ę  pow ażne, połączone z n iebez
p ieczeństw em .

N ie sposób p rze jść  p rzez  życie u n ik a ją c  
tru d n y ch  chw il. M ożna jed n ak że  tak  re g u 
low ać ry tm e m  życia, ta k  k ie ro w ać  sp ra w a 
m i, by do szkodliw ego p rzec iążen ia  n ie  do 
puścić. A  ileż razy  n iew ie lk im  n ak ład e m  sił 
m ożna in n y m  w  tru d n o śc iach  dopom óc, w y 
zw olić ich ze „stressow ej sy tu a c ji”, z lęku , 
n iepew ności czy sam otności:

—  N ow y p raco w n ik  s ta n ą ł po ra z  p ierw szy  
w  p ro g u  zak ładu . N ie w ie, gdzie leżą p rzy 
bory , ja k  zachow ać się wr-bec szefa. K ilk a  
życzliw ych słów  ze s tro n y  ko leżanek  w y p ro 
w adza go z n iepew ności.

SjRESSY
p ow in ien  spać. W szystk ie  zdenerw ow an ia , 
k tó re  zd arza ły  się w  ciągu  dn ia , p rzy p o m i
n a ją  się w  nocy...” .

P rzed s taw io n e  ob jaw y  w sk azu ją  n a jw y 
raźn ie j, że odporność o rgan izm u  ty ch  czyn
nych, energ icznych  osób zaczyna się w y czer
pyw ać, a w in ie n  je s t zapew ne ich t ry b  ży
cia, w łaśc iw y  p ra w ie  w szystk im  m ieszk ań 
com  m iast: pośpiech , s ta n  ciągłego nap ięc ia , 
n ie u s ta n n a  m obilizac ja  sił, a b y  sku teczn ie  
p rzec iw staw ić  się u d e rza jący m  w  n as k ło 
potom , stressom ...

„S tre ss”. Co znaczy to  słow o? T en  obco 
b rzm iący  te rm in  p o jaw ił się u n as p rzed  
dw u d ziestu  k ilk u  la ty , w  m om encie  u k aza 
n ia  się n a  pó łkach  k s ięg a rsk ich  k siążk i do k 
to ra  H an sa  S elye p t. „S tress  życia” , oznacza 
zaś on te  w szystk ie  lęki, tru d n o śc i, zd en e r
w o w an ia , k tó re  „w alą  się” n a  człow ieka k aż 
dego dnia . S tre ssam i — zdan iem  uczonych — 
są w szystk ie  zak łócen ia , k tó re  p rz e ry w a ją  
n am  tok  dzia łan ia , p rzeszk ad za ją  w re a liz a 
c ji p lanów , w p ro w ad za ją  w  s tan  n iepoko ju  
i budzą uczucie zagrożenia. Z m uszają  czasem  
do n a ty chm ias tow ego  zab ie ran ia  się do cze
goś zupełn ie  innego niż zam ierzaliśm y:

— P rzeszkoda. Z w ykle n iep rzew id z ian a . 
Coś, co s ta je  się p rzysłow iow ą „kłodą pod 
nogam i” , C zasem  m ała  rzecz  m a jąca  duże 
konsekw encje . N a p rzy k ład  zepsu ty  te lefon  
i niem ożność zadzw onien ia  w  p iln e j sp raw ie .

— Zw łoka. S p raw a  na  p o rząd k u  dziennym . 
Ileż to razy  rzecz, n a  k tó rą  człow iek liczył 
już dziś, m ożliw a będzie dopiero... za jak iś  
czas.

— B rak . Ju ż  m yśleliśm y, że uda  się coś
pom yśln ie  doprow adzić  do końca, a  tu  o k a 
zu je  się, że n ic z tego! B rak  podstaw ow ej 
rzeczy: pom ocy, czasu, m oże p ien iędzy .

— Z askoczen ie , zaw ód. C zekam y n a  coś 
bardzo  w ażnego, np. m ia ł k to ś do n as p rzy jść  
i... p rzychodzi zupełn ie  k to  inny , zd a rza  się 
coś całkow icie n ieoczekiw anego.

— Z m iana  w ym agań . U dało  się w ykonać 
coś trudnego, a tymczasem,,, dowiadujemy

— S ta rsza  osoba m ieszka  w sąs ied n im  do
m u  zupełn ie  sam a. O dw iedziny , n aw e t k ró t
k ie , p o m ag ają  je j p rze łam ać  lęk.

T ak  może być przy  do b re j w oli, a ja k  b y 
w a p rzy  złej — lep ie j n ie  m ów ić. Bo n ie s 
te ty  w iększość sy tu ac ji ko n flik to w y ch  s tw a 
rzam y  sam i d la  sieb ie  i b liźnich , m ob ilizu jąc  
n iek ied y  całą  en e rg ię  i siły  w  w alce  o... 
p rzysłow iow y k lucz  do stry ch u . Czy w arto ?

S tanow czo nie! W arto  za to  — zdan iem  u 
czonych — spojrzeć od czasu  do czasu na  
d robne  i iry tu ją c e  sp raw y  codzienne jak b y  
z pew nego dystansu , a także  zastanow ić  się 
n ad  ty m i k ilk o m a  rad am i stw o rzo n y m i z 
m yślą  o ludziach  nerw ow o w yczerpanych :

— Je ś li ro zs trzygn ięc ie  jak iegoś życiow ego 
p ro b lem u  zbytn io  cię m ęczy — odłóż s p ra 
w ę na  jak iś  czas. Ju tro  p rzynosi zazw yczaj 
now e rozw iązan ia .

— U sta lony  od la t po rząd ek  zajęć w a rto
czasem  zm ienić. N ow y p lan , jeś li n ie  będzie 
lepszy, będzie p rzy n a jm n ie j... inny , a to  w ie 
le  z n a c z y ! _ _________  _ _ _ _ _

—  N ie m ie jm y  w y rzu tó w  su m ien ia  i p o 
czucia „w iny” , je ś li czasem  p rzy jd z ie  dzień  
tro ch ę  sw obodniejszy , m n ie j w y pe łn iony  o
bow iązkam i i zm artw ien iam i. C złow iek do 
tak ieg o  d n ia  m a n iek iedy  praw o!

— Nie w a rto  k ru szyć  kopii o  drob iazg i a n i 
łokciam i w alczyć o sw oje. „P odg ryzan ie” in 
nych  szkodzi w b rew  pozorom  nie ty lk o  „pod
g ry zan em u ”, a le  także  podgryzającem u!

— M iejm y w ięcej cierp liw ości, spokoju , 
p am ię ta jąc , że nasz  n iepokó j w  p rzy k ry  spo
sób udzie la  się innym .

T yle dobrych  rad , k tó re  (łącznie z w y s
ta rc z a ją c ą  ilością snu , odpoczynku, ruchu) 
pom agać m a ją  w  ra c jo n a ln y m  gospodarow a
n iu  siłam i, ta k  by odporności n a  k łopo ty  i 
en e rg ii w ysta rczy ło  człow iekow i n a  całe ży 
cie,
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Z zagadnień 
dogmatyki

Okres 
patriarchów

D rug im  e tap e m  w  dzie jach  
o b jaw ien ia  bożego by ł ok res p a 
tr ia rc h ó w , k tó ry m  się dziś z a j
m iem y. S k ąd  ta k a  n azw a o k re 
su? P otocznie  p a tr ia rc h ą  n azy 
w am y  sędziw ego człow ieka. W 
życiu  K ościo ła m ianem  ty m  
szczycą się a rcy b isk u p i z a jm u 
jący  stolice p a s te rsk ie  n a jw a ż 
n ie jszych  ośrodków  c h rze śc ijań 
sk ie j s taroży tności: Jerozo lim y,
A ntioch ii, A lek san d rii, R zym u i 
K o n stan tynopo la . W  b ib lijn y m  
znaczen iu  p a tr ia rc h ą  nazyw am y  
p rao jca  rodu . P ism o Św ięte
p rzed s taw ia  dość szczegółowo 
dzie je  k ilk u  tak ich  p rao jcó w  
N aro d u  W ybranego  należącego
do p lem ion  sem ickich . Sem ici, 
ja k  p am ię tam y , to  po tom kow ie 
S em a — sy n a  Noego. P rao jcem
jednego  z ty ch  p lem ion  je s t
A b rah am . W łaśn ie  A b rah am a  
n azyw am y  p ie rw szym  p a tr ia r 
chą. M iano to  p rzy s łu g u je  Jego 
synow i Izaakow i i w n u k o w i J a 
kubow i. Ż ydzi zw raca jąc  się do 
B oga w  m od litw ie  bardzo  często 
pow oływ ali się n a  sw oich p r a 
ojców , k tó ry ch  Bóg u w aża ł za 
sw oich p rzy jac ió ł, i m ów ili: „Bo
że O jców  naszych  A b rah am a , 
Izaak a  i J a k u b a ”. C zasem  d o 
d aw ano  jeszcze im ię Jó ze fa  lub  
k tó regoś z jego brac i. Jó ze f by ł 
synem  J a k u b a  i p raw n u k iem  
A brah am a .

P a tr ia rc h o m  pośw ięca K sięga 
R odza ju  aż 39 rozdziałów . My 
w  naszym  cyk lu  chcem y ten  
okres zam knąć w  dw óch ro zw a
żan iach , a le u siln ie  zachęcam y 
do sięgn ięc ia  po B ib lię  i odczy
ta n ia  po ra z  k o le jn y  tych  u ro 
czych, d ram aty czn y ch  i rzew nych  
opow ieści. ,

C zasy p a tr ia rc h ó w  o b e jm u ją  
początkow o dzieje  n a ro d u  ży
dow skiego n a  p rzes trzen i około 
500 la t. U m ieszczam y je m iędzy 
2000 a 1500 ro k iem  p rzed  C h ry s
tusem . (P am ię tać  należy , że 
h is to ry cy  um ów ili się, by  p rzed  
n aro d zen iem  Z baw icie la  liczyć 
w stecz!) W olno n am  już staw iać  
ściśle jsze da ty , bo w  ty m  o k re 
sie is tn ia ły  już w ielk ie , h is to 
ryczne  u d o k u m en to w an e  p a ń 
stw a, tak ie  ja k  B abilon  czy 
E gipt, o raz  ca ły  szereg  m n ie j
szych, o k tó ry ch  s ta le  m am y  
w zm ian k i n a  k a rta c h  B iblii. T ak  
w łaśn ie  dzie je  b ib lijn e  zy sk u ją  
ram y  doczesnych dziejów  p o li
tycznych , społecznych i gospo
darczych .

A brah am . W yw odzi się ze 
szczepu sem ickiego. M ieszkał 
w ra z  z o jcem  T erach em  i b ra ć 
m i w  U r cha lde jsk im , leżącym  
w  do lnej M ezopotam ii. M iesz
kań cy  U r czcili b a łw an y , a  
szczególnie bóstw o księżyca zw a

ne  S in . Bóg p ra g n ie  u strzec  p o 
bożną rodz inę  T erach a  p rzed  
w p ływ em  b a łw ochw alstw a . Syn 
T e rach a  A bram , (tak ie  m ia ł im ię, 
zan im  Bóg zm ien ił je  n a  A b ra 
ham a) na  rozkaz  Boga opuszcza 
dom  ro d z in n y  i w raz  z żoną S p- 
r ą  oraz sw oim i ludźm i idzie 
osiąść w  ziem i O biecanej, gdzie 
m a założyć w ie lk i N aród  w ie rn y  
Bogu. Do chw ili p rzybyc ia  A b ra 
h am a  n a  w yznaczone przez  B o
ga m iejsce  ziem ia ta  zw ała  się 
K an ean  i m ia ła  ju ż  k ilk a  k w it
nących  m iast, k tó re  zam ieszk i
w a li zepsuci m o ra ln ie  ludzie. 
Szczególną złością odznaczali się 
m ieszkańcy  Sodom y i G om ory. 
Bóg zniszczył te  m iasta , a  na  
ich m iejscu  do dziś zalega M o
rze M artw e. Bóg w idząc  p o słu 
szeństw o A b ram a  pokochał go 
b ard zo  i z aw arł z n im  u roczysty  
u k ład  zw any T estam en tem  lub  
P rzym ierzem . S tąd  zw iązek  Iz ra 
e la  z B ogiem  zw ie się S ta ry m  
T estam en tem . M ocą tego  u k ład u  
Bóg oczekuje  od A b ram a  i p rz y 
szłych jego poko leń  p o słu szeń 
stw a, a  ze sw e j s tro n y  obiecu je  
n ie u s ta n n ą  pom oc tem u  N aro 
dow i. S am  P a n  Bóg zm ienia 
A bram ow i im ię  n a  A b rah am a  i 
u roczyście  m u  oznajm ia , że w  
jego rodzie  p rzy jd z ie  Z baw iciel 
św ia ta : „W tob ie  będą  b łogosła
w ione w szystk ie  n a ro d y  z iem i”.

Z ew n ę trzn y m  znak iem  z a w a r
tego  P rzy m ie rza  b y ło  obrzezanie , 
czyli k rw aw y  znak  n a  ciele 
każdego  m ęskiego  członka ży
dow skiego n aro d u . N a raz ie  
A b ra h a m  n ie  m ia ł sy n a  i p rz y 
szło m u jeszcze długo na  n iego 
czekać. N iep łodna p rzez  w ie le  
la t  S a ra  pow iła  m u  po tom ka do
p ie ro  w ów czas, gdy  sam a i je j 
m ąż b y li s ta rzy . O boje bard zo  
się cieszyli ch łopcem  i nazw ali 
go im ien iem  Izaak , co oznacza 
„dziecko rad o śc i”. A le Bóg w y 
s ta w ił posłuszeństw o  A b rah am a  
jeszcze n a  je d n ą  s tra sz liw ą  p ró 
bę. P o lec ił m u  złożyć d o ra s ta 
jącego sy n k a  sobie n a  ofiarę . 
S ta ry  p a tr ia rc h a  n ie  zaw ah a ł się, 
chociaż serce pęk a ło  m u  z bólu. 
Iz aak  n ieśw iadom  sw ego losu, 
dźw igał n a  ram io n ach  w iązkę  
d rzew a, n a  k tó ry m  m iało  sp ło 
nąć  jego ciało. Bóg n ie  pozw olił 
uczynić  k rzy w d y  dziecku, a 
A b rah am a  pokochał ja k  syna. 
Izaak  zapow iada jed n ak  sw oją 
p ostac ią  innego  S yna , k tó ry  po
n ies ie  na  szczyt góry  krzyż! 
A b ra h a m  o fia ro w ał b a ra n k a , Bóg 
zab ron ił k rzyw dzić  Izaak a . S w o
jem u  synow i Bóg n ie  p rzepuści, 
a le  Go za n as w szy stk ich  o fia 
ru je .

M elchizedech. W arto  rów nież  
p rzypom nieć  w  ty m  m ie jscu  
o fia rę  M elchizedecha. B ył to 
k ró l i k a p ła n  w  jed n e j osobie, a  
rząd z ił m iasteczk iem  Salem , 
p raw dopodobn ie  późn ie jszym  J e 
ruza lem , czyli Je rozo lim ą. G dy 
A b ra h a m  po k o n ał najeźdźców , 
k tó rzy  pusto szy li K an aan , M el
ch izedech w  obecności A b rah am a  
złożył w  podzięce B ogu ofiarę  
z ch leb a  i w in a . T a o fia ra  b ę 
dzie zapow iedzią  O fia ry  m sza l
nej 'C h ry s tu sa , do k tó re j n ie 
u s tan n ie  używ ać się będzie  ró w 
n ież ch leba  i w ina. P am ię ta jąc
o ty m  P sa lm is ta  P a ń sk i śp iew a
o P a n u  Jezusie : „Ty je s teś  k a 
p łan  do końca  w ieka , — W e
d ług  ob rządku  M elch izedecha” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (106)

d ata ,
okres

1908

1908

1909

lo ka lizac ja  geog rafi
czna, po lityczna

USA

fak ty , w y d arzen ia

1908

1909

USA

F ra n c ja -
A nglia

A u stria

A m ery k a-
A rk ty k a

1909— 1911 P o lska

1911

1912

1913

1913

N orw eg ia-
A rk ty k a

A nglia

P o lska

D ania

1913 P o lska

1913— 1917 F ra n c ja

P ie rw szy  sam o lo t z s iln ik iem  sp a 
lin o w y m  b ra c i W right.

P ie rw szy  sam o lo t z  s iln ik iem  sp a li
now ym  b ra c i O rv ille  i  W ilb u ra  
W rig th . O ni też  idokonali p ierw szych  
lo tów  n a  ty m  sam olocie.

L ouis B le rio t d o k o n u je  p ierw szego  
p rze lo tu  n a d  K an a łem  La M anche 
n a  sam olocie w łasn e j k o n stru k c ji. 
L. B le rio t u zn aw an y  je s t za w sp ó ł
o rg an iza to ra  fran cu sk ieg o  p rzem y s
łu  lotniczego.

A n ek sja  B ośni i H ercegow iny  przez 
A ustrię .

A m ery k an in  R o b e rt P e a ry  d o ta r ł do 
B ieguna Północnego.

L iczne  s tra jk i robo tn icze  w  różnych  
m iastach  G alic ji.

R oald  A m u n d sen  zdobył B iegun 
Po łudn iow y.

G.B. S haw  i jego „P ig m alio n ”. Za 
sw o ją  tw órczość p isa rz  o trzym ał w 
ro k u  1925 n ag ro d ę  N obla.

R ozłam  w  P o lsk im  S tro n n ic tw ie  L u 
dow ym : p o w s ta je  P S L -P ia s ł z  W. 
W itosem  i P S L -L ew ica  ze Z. S ta - 
p iń sk im  n a  czele.

F izyk  N iels B ohr ogłasza teo rię  b u 
dow y a to m u  w odoru , za co w  dz ie 
sięć la t po tem  zosta je  lau rea tem  
n ag ro d y  N obla. B ohr je s t także  
tw ó rcą  m odelu  tzw . k rop low ego  m o
d e lu  ją d ra  atom ow ego.

O tw arc ie  T e a tru  P olsk iego  w  W ar
szaw ie, pow sta łego  z in ic ja ty w y  A. 
Szyfm ana.

M arcel P ro u s t p isze s ły n n e  dzieło 
„W  poszu k iw an iu  s traco n eg o  czasu”. 
Tw órczość teg o  p isa rza  w y w arła  
w ie lk i w p ły w  n a  rozw ój w spółczes
ne j p rozy  pow ieściow ej.

W ła d y s ła w  S ta n is ła w  R e y m o n t,  a u to r  
„ Z ie m i o b ie c a n e j” , „ K o m e d ia n tk i* ’, 
„ F e r m e n tó w ” , a ta k ż e  w ie lk ie j  e p o p e i 
c h ło p s k ie j  „ C h ło p i” , za  k tó r ą  to  p o 
w ie ść  o tr z y m a ł  w  r o k u  1924 n a g ro d ę  

N o b la
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KAZIMIERY IŁŁAKGWICZOWNY
poezja dobroci i pacyfizmu

Je j p rzyna leżność  do ów czesnego e s tab lish m en tu  w n iczym  
jed n ak  n .a  p A y sian ia  p rzyrodzonćgo  ow oU n.a  Iłłakow iczow ny
— poezji. W  n iczym  też  n ie  s tw a rz a  dystansu  w obec o toczen ia . 
K az im ie ra  Iłłakow iczów na  zaw sze u m ia ła  być człow iekiem  
sk ro m n y m  o ra z  um ysłow o n ieza leżnym  h s z  w zględu  n a  re p re 
zen to w an ą  o rien tac ję  po lityczną . C ałkow ici n ieza leżn a  by ła  
także  w  sp raw ach  w ia ry  i li te ra tu ry . N ie n a leż a ła  a n i do P o l
sk ie j A k ad em ii L ite ra tu ry  an i do Z LP. N ie b y ła  członkiem  
P en -C lu b u . Sw oje o rędow n ic tw o  n a  rzecz P i l s k i  w id z ia ła  r a 
czej w  w yg łaszanych  odczytach i p ro p ag o w an iu  k u ltu ry  o jczys
te j w  k ra ju  i za g ran icą , n ie  zaś w  o rg an izacy jn e j p rz y n a le ż 
ności.

W ybuch  w o jn y  zm usił ją  do em ig rac ji. .Jako osoba w ta je m 
niczona w  w ie le  sp ra w  ta jn y c h  została  e w a k u o w a n a  w ra z  z 
in n y m i p raco w n ik am i M SZ do R um un ii. Do roku  1947 p rz e b y 
w ała  w  m iejscow ości C luj, n a  życie z a ra b ia ła  u d z ie la jąc  lekcji 
z języków  obcych. K iedy  w  g ru d n iu  1947 T oku w ró c iła  do k ra 
ju , o siad ła  na  s ta le  w  P oznan iu .

A le i ten  pow ró t, tak  bardzo  up ragn iony , poorzedzonv  
rozlicznym i p e ry p e tiam i z re p a tr ia c ją  i u zyskan iem  p aszp o r
tu . n ie  by ł pozbaw iony  goryczy. P rzez  d ługie p w ojenno 
la ta  p o e tk a  żyje w  osam otn ien iu . J e j  m iędzy w jen aa p rzesz
łość — ideow e zw iązan ie  z p ro g ram em  m arsza łk a  P i ł
sudsk iego , je j pochodzenie i p rzynależność  ' p iz ed w rześ - 
n iow ego e s ta b lish m e n tu  — w  tych  p ie rw szy ch  la ta ch  p o 
w o jen n y ch  czyniły  z n iej osobę „ze w szech m ia r  p o d e jrz a n ą ”. 
R ów n ie  „p o d e jrzan e” by ły  tw o rzo n e  przez n ią w ie d z e , d la  k tó 
rych  „n o w o k u ltu ro w e” k ry te r ia  n ie  zna jd o w ały  zrozum ien ia . 
To w szystko  podw ażyło  do tychczasow e m iejsce  poetk i w  lite 
ra tu rze . „K rąg  ideow y te j poezji je s t dzisiaj obcy i od leg ły” .
— p isano : „s-tereotypow y pa trio ty zm , m o d litw y  i o fiary , e?o- 
c en try zm  i bezs:lność c ie rp ień  jednostk i. Tw órczość I łakow i- 
czów ny należy  do  zam knię tego  dziś o k resu  naszej li te ra tu ry , 
zw iązana  je s t m ocno  z tra d y c ja m i i ideologią M łodej P o lsk i’ . 
T rzeba  by ło  w ie lu  la t, by  ta k  sfo rm u ło w an y  s te reo ty p  m yślo 
w y, n ie  z n a jd u jący  żadnego p o tw ierd zen ia  w  w ierszach  poetk i, 
p rze s ta ł fu n kc jonow ać  w  św iadom ości spo łecznej.

P rze łom  dokonał s ię  dopiero  po p aźd z ie rn ik u  1956 roku . W y
d a rzen ia , jak ie  m ia ły  w ów czas m iejsce s ta ły  się bezpośredn ią  
in sp ira c ją  do n ap isan ia  jednego  z n a jb a rd z ie j d ram aty czn y ch  
w ierszy , jak i w yszed ł spod p ió ra  Iłłakow iczów ny . („R ozstrze
lano  m o je  se rce”). P o m ija jąc  ca ły  po lityczny  i m o ra ln y  sens 
tego w iersza  d a je  w  n im  p o e tk a  w yraz  sw ej w ie lk ie j m iłości 
do św ia ta : do ludzi, a le  tak że  do w szystk iego , co ich  otacza. 
P odejśc ie  to cech u je  ca łą  tw órczość Iłłakow iczów ny . B o h a te ra 
m i je j s t ro f  są  n ie  ty lko  k o n k re tn ie  sp o tk a n e  osoby, a le  tak że  
k o n k re tn ie  p rzeży te  podróże, n ap o tk an e  p rzedm io ty , zw ierzę
ta... C ały  ten  św ia t — ja k  p isze w  sw oim  szkicu  o tw órczoś
ci poetk i — J a n  W itan  — „ w y stęp u je  w  poezji Iłłakow iczów ny  
w  k ilk u  p o stac iach  i  w cie len iach : w  w e rs ji sym bolicznej, sp ro - 
za izow anej i zm ity zo w an ej” . Z k ażde j z n ich  zaś, w  m nie jszym  
lub  w iększym  s to p n iu  e m a n u je  n ieom al d ickensow ska m iłość 
do tego jedynego  w  sw oim  ro d za ju  św ia ta  ludzi i rzeczy. K to  
w ie, czy n ie  n a jp e łn ie j w yraża  ją  d w uw iersz  z „W iersza na 
styczeń  1944” :

„Przebacz w rogom , w y r z e k n i j  się zem sty ,
bo nie u jr zy sz  g w iazdy  b e t le je m sk ie j . ’’

W yraża ją  te  m iłość także  inne  s tro fy , n a w e t te. w  k tó rych  
po d tek s t nie rości sobie p re te n s ji do m yśli ta k  w zniosłych, jak  
ch rześc ijań sk a  filozofia p rzebaczen ia , w y ra s ta ją c a  z m iłości 
bliźniego. Iłłakow iczów na  po p ro s tu  kocha św ia t tak im , jak im  
jest, choć przecież n ie  na w szystko  się  godzi. I m oże w łaśn ie  
w im ię  te j m iłości ocala  w  sw ych  w ierszach  to w szystko, co 
w życiu je j w yp e łń .a ło  m nie j lub  bardzie j w ażne k a rty . W 
sposob św iadom y, czy m oże in tu ic y jn ie  k reśli ob raz św ia ta  
z tą  sam ą m iłością , z ja k ą  M ick iew icz tw o rzy ł „P an a  T ad eu 
sza”, u lega jąc  u ro k o m  „osta tn iego  za jazdu  na L itw ie”.

Iłłakow iczów na  — podobnie  ja k  M ickiew icz poddana  a tm o s
fe rze  k resow ego zaśc ianka ocala od zapom nien .a  daw ne sp rzę 
ty , sp raw ia , że czy ta jąc  chociażby „P o w o łan ie” z tom u  „P o 
piół i p e rły ” czu jem y c iep ło  k u chennych  ścian , w dycham y  
św ieży zapach  w ie jsk iego  m leka  i chleba , poznajem y zw ycza
je  z iem iańsk iego  dom u. N a ty m  tle  dostrzegam y tak że  ją  sam ą
— „siedzącą na  b ia łym  s to le  z p o ta rg an y m  w ark o czem ” z 
„T ygodn ik iem  Ilu s tro w a n y m ” w  ręku . Z tego, a ie  także in 
nych je j w ierszy  w yn ika , że p o ez ja  m ieszkała  u  n iej w szędzie. 
W m iejscach  n a jm n ie j poetyck ich  „zam ieszk iw ał” je j Pegaz, 
i dobrze m u było  w  k u ch n i i w  poko ju  s ta re j k luczn icy , w  le- 
sie i na łące. Za jego to  sp ra w ą  n aw et ca łk iem  n iepoetyck ie  
m ie jsca  s ta w a ły  się  nag le  w sp an ia ły m  uroczyskiem .

„Ploty b y ły  takie  niskie ,  niskie,  
dró żk i  b y ły  od d żd żó w  c iepłych śliskie,  
bez był  m o kry ,  m o k r y  — włos u  skroni,  
skr zy p ią  ław ka , g d y  w b ieg an o  po niej.

O kno  było do z m r o k u  otwarte,
drża ły  ręce s i lne i uparte ,
n ik t  nie k rzy kn ą ł ,  n ik t  nie w y jr za i  z cienia,
jasna b luzka  błysła u ramienia.

Bez by ł ta k i  za o k n e m  w yso k i ,  
w łosy  b y ły  duszne  ja k  obłoki: 
m ilą ,  biała, p lam ę od miesiąca  
zasłaniała ćm a przela tu jąca.

B rzęk  kom ara  był  ja k  lu tn ia  śp iew ny ,  
deszcz przed  św i te m  zap łaka ł  u le w n y , 
przez o tw a r te  okno  bez okienn ic  
zajrzał św i t  p rzes tra chem  w ie lk ic h  źrenic.

(„:Voc” )

C echą c h a ra k te ry s ty c z n ą  poezji Iłłakow iczów ny  je s t rów nież 
i to, że odw raca  ona u s ta lo n y  p o rządek  rzeczy: ucodziennia  i 
d e sa k ra liz u je  św ia t poezji, zaś u o d św ię tn ia  i p o e ty zu je  co
dzienność i zw ykłość. O dpoetyzow uje w zniosłość, fa n ta s ty k ę  
i cudow ność: poe tyzu ie  — przeciętność, b y le jakość  i „pery fe- 
ry jność".

W całym  sw oim  rozum ien iu  poezji, sposobie je j tra k to w a n ia  
Iłłakow iczów na  n ie  da je  się „zaszu fladkow ać” do żadnego z 
okresów  lite rack ich , do żadne j z g ru p  poe ty ck ich . N ie je s t an i 
m łodopolska, a n i sk a m a n d ry c k a , choć ta k  ja k  S ta ff  je s t p rze 
cież po e tk ą  cz te rech  pokoleń. N iezależn ie  od mód, p rądów  
i „ izm ów ” s tw o rzy ła  Iłłakow iczów na  „poezję sam o is tn ą” (ok re
ślen ie  J a n a  P ieszczachow icza), w łasny , n a ty c h m ia s t rozpozna
w a ln y  s ty l, c h a ra k te ry z u ją c y  się w ielością  zaskoczeń (ry tm i
cznych, rym ow ych), ty p  w iersza , k tó rego  u ro d a  polega na  c ią 
głym  zask ak iw an iu  to  sposobem  bu d o w an ia  sk o ja rzeń , to  znów  
in tonac ją .

R ów nie z a sk ak u jące  ja k  s ty l by ły  je j w ypow iedzi na  tem at 
p o w stan ia  w ie rsza : „P isan ie  było d la  n iej rzeczą s tra sz liw ie  
śm ieszną” (nie ła tw ą!), p rzychodziło  w  m iejscach  i o porze 
n a jm n ie j oczek iw anej. A le było też to  p isan ie  „p rzym usem  
i u d rę k ą ”, d ez in teg ru jącą  jedność je j uporządkow anego  św iata  
w ew n ę t rznego.

„Poezja m n ie  stoczyła  ja k  w n ę trze  owocu,  
k tóre  czerw  w ie lokro tn ie  przeżarł i w yd rą ży ł :  
tuczone m oją  krw ią ,  sk r zyd lo n e  m o ją  mocą,  
w iersze  pełzają  i krążą, 
ja k  k r u k i  dziobią i ja k  osy tną,
i chce, groźne  — śm ieszne!  — j e d n a k  są n ieodw oła ln ie

m n ą .” (...)

(„Zamiast śm ierc i”)

A le n aw e t to, jak że  osobiste  w y n u rzen ie  p o dpo rządkow u je  
Iłłakow iczów na  n arzucone j sob ie  dyscyp lin ie  tw órczej, k tó re j 
zasadą  jest: „ tak  w ypow iedzieć się, żeby jednocześn ie  nic nie 
w yznać ' . W każdym  sw ym  w ierszu  bow iem  sp rzeciw ia  się 
po e tk a  w szelk iej „po rnog rafii liry czn e j”. ,

„A gdy ju ż  do tego przysz ło  
to m o żn a  przecież  — s zy frem ,  
k tó ry  w y p o w ie  w s z y s tk o

o n a jp ra w d z iw sze j  prawdzie ,  
którą  się zd e jm u je  i k ładz ie  
ja k  przebranie...  Z eb y  się zdradzić.

M ó w i się w y r a ź n y m i  słowami,  
k a żd y  m yśli ,  że się k łam ie ,  
n ik t  n ie  odpow iada  na  nie.

(„Szyfrem,...” )

Je s t w ięc poezja  Iłłakow iczów ny  „poezją  d o św iadczen ia” 
i „poezją g ry ” jednocześn ie . S w oistym  rodzajem  „au tob iog rafii 
w e w n ę trz n e j”, w  k tó re j ró żn o rak ie  fo rm y  w iersza  są jedyn ie  
p re tek s te m  do  p isan ia  dzienn ików  poufnych , początkow o n a iw 
nych, a le  w  m ia rę  u p ły w u  la t  coraz bogatszych. J e s t też ta 
poezja  n ies ły ch an ie  ob fita , o czym  n iezb ic ie  św iadczy fa k t, iż 
na  p rzes trzen i la t 1911— 1977 p o e tk a  o pub likow ała  b lisko 50 
zbiorów  w ierszy. S p rzy ja ła  tem u  n ies ły ch an a  pracow itość  Iłła - 
kow iczów ny o ra z  n iezap rzecza ln y  ta len t, k tó ry  u n ie j o b jaw ił 
się w y ją tk o w o  w cześnie, bo już w  w iek u  la t  ośm iu. W w ieku  
la t d w u n a s tu  „T ygodn .it I lu s tro w a n y ” zam ieścił jeden  z jej 
p ierw szych  w ierszy  „ Ja b ło n ie ”,

Oprać. E. DOMAŃSKĄ 
(cdn.)
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O W I C K I

o Księżycu i 
-  dzieciom o wiatrach

Szukaj wiatru w polu
S z u k a j  wiatru, w  polu!...
A le  spiesz się, spiesz,  
żeb y  się n ie  u k r y ł  
w  gęs tych  cieniach w ierzb!

S zu k a j  go na  łące!
Goń!... choć w  j e d n y m  bucie, 
żeb y  ci z  te j  łąk i  
pachnącej n ie  uciekł!...

S z u k a j  w ia tru  w  sadzie, 
by  zn ó w  gdzieś nie  przepadł!
B y ł  przed  chwilą! Z d ą ży ł  
z w iśn i  k w ia t  otrzepać!

S z u k a j  go nad  rzeką  
goniącego fa le  — 
jeś li go sw ayjola
n ie  poniosła dalej!...  svv

Posłuchaj, ja k  w ia t r  y .
g w iżd że  gdzieś w  kominie.. .
Leć, szyki'.} drabinę,  
bo się z  n im  rozminiesz!...

N ie  w y p a tr z y s z  okiem ,  
choćby i sokolim .
Z n ik ł  gdzieś  — przepad ł  — zginał!  
S z u k a j  w ia tru  w  połu!...

H A L I N A  S Z A Y E R O W A

Z a n im  św i t  się n ie  zró żow i  
ponad rzeką.

N im  go tr zc in y  s w y m  sze les tem  
nie ostrzegą,
że  m u  z  z iem i coś zagraża  
niedobrego.

N im  s k o w ro n e k  się w  b łęk i tach  
nie rozśp iew a
i n im  ks ię życ  coś nie zacznie  
p odejr zew ać! ...

A le  k s iężyc  się d o m yś l i ł  sam,  
bo zb lad ł
i — ja k  p ieniądz do sa k ie w k i  — 
w  c h m u ry  wpadł.

H A L I N A  S Z A Y E R O W  A

Księżyc i ja
Z o b aczy łem  k ied yś  ks iężyc  
I m a m  pewność , że  
On ta k  sam o w  t y m  m o m en c ie  
Dojrzał z góry  m nie .

P a tr zy l i śm y  ta k  na  siebie  
Z  d w ó c h  p rzec iw n ych  stron.
Ja na  z i e m i , a  na niebie  
Z n a jd o w a ł  się on.

O n s r e b r zy s ty m  b la sk iem  płonął.  
B o dar ta k i  ma,
A  la tarką  zapaloną  
K iw a łe m  m u  ja.

Mógł m n ie  w idz ieć  n iew yraźn ie ,  
Trochę ja k  p rzez  mgłę,  
P o m yś la łem  w te d y  właśnie,
W iem ,  co zrobię, w iem !

G d y  następna  pełn ia  iaka  
R o ztoczy  sw ó j  b la sk ,

W y p o życ zę  od strażaka  
Piękny ,  lśniący kask .

L U D W IK  J E R Z Y  K E R N

Cztery wiatry
C ztery  w ia try  
Z czterech s tron  .świata  
Bez na jm n ie jszego  pow odu  
S ta n ę ły  do zaw odów .

W y s ta r tu j e m y  ja k  ty lko  zadn ie je  
I zoba czym y , k to  szybc ie j  wieje.

Na zn a k  da n y  przez  S łońce  
R u szy ły  jak  cz tery  zające,
Zające okropnie  w yjące .

Południo ioy  z  południa,
Północny z północy,
Zachodni z  zachodu.
A w scho dn i  ze wschodu.

Miał w ygrać  ten, co p ie rw szy  
P ojaw i się w  środku,
Em ocje w ięc  b y ły  w ie lk ie ,
J a k  id to to lo tku .

S ko ń czy ło  się je d n a k  bardzo niemiło,
A  to dlatego, że  w ia ły  z  je d n a k o w ą  siłą.
Bo k a żd y  z w ia trów  przez  cały  czas 
Dął do u tr a ty  tchu,
Na p e łny  gaz.

W p a d ły  na m e tę  z cz terech s tron  jednocześn ie  
1 zd e r zy ły  się,
I p o t łu k ły  się bardzo boleśnie.

Teraz k a żd y  m a  g u zy  i p o tw o rn e  siniaki... 
Poznaje  się je  po t y m ,
Żc bardzo jęczy  w ia tr  taki.

I. JURGIELE W IC Z O W A który szukał domu 
> ■ "i

Srebrny Księżyc
S re b rn y  k s ię życ  lśni na niebie  
ja k  pieniążek...
C zy  p rzez  noc  go zdążę schw ytać?  
Chyba  zdążę.

Musze schw ytać ,  n im  się s k ry je  
gdzieś daleko.

— T ak. z rob iła  bardzo  dobrze. 
I jak  to  się św ie tn ie  sta ło , żeś 
ten  nap is  znalaz ł i p rzeczy ta ł. A  
te raz  opow iedz mi, co się tu ta j  
działo.

W ięc P io tru ś  opow iadał. O 
P am eli. O ro b ien iu  zabaw ek . O 
K iw a ju , k tó ry  się ta k  szybko 
p rzy w iąza ł do n iego i do dom u.

To jak iś  dobry  pies — pow ie
działa c io tka  i pog łaska ła  K iw a- 
ja  po łbie. P io tru ś  ro z rad o w a ł 
się.

— To je s t kochany  piesi —  
p rzyśw iadczy ł żarliw ie  i z a raz  
dodał: — P am ela  je s t tak że  k o 
chana. To ona...

— Co ona?
P io tru ś  chcia ł kow alow ej w y 

tłum aczyć, że P am ela  nauczy ła  
go n ie  bać się zm roku . A le nie 
w iedzia ł, ja k  to  pow iedzieć. Z a
m ilk ł.

— M oje b iedak i — m ów iła 
c io tka  — na pew no byliście 
głodni.

— Nie, jed liśm y  kaszę. Ale 
ch leba już daw no  n ie  m a.

— Z araz  zrobię k lu sek . Z daje  
się. że je s t jeszcze trochę  m ąki.

R ozpalono ogień. C io tka M arta, 
żw aw o u w ija ła  się po izbie.. 
P io tru ś  co chw ila  podchodził d o

n ie j i nic nie m ów iąc op iera ł 
czoło o je j łokieć.

— No, co — m ów iła cio tka, 
n ib y  go s tro fu jąc . A le ró w n o 
cześnie w yciąga ła  ręk ę  i p rz y 
tu la ła  ch łopca do siebie. W tedy 
P io tru ś  w zdycha ł błogo, a za 
n im  ta k  sam o w zdycha ł K iw aj. 
P am ela  w zdychać z zadow olenia 
n ie  um iała , a le  za to m ru cza ła  
n a . całą  izbę.

W D om u pod  Topol-i zap an o 
w a ła  nadzie ja .

POSTANOW IENIE

N ieste ty , n ad z ie ja  na  k ró tko  
zagościła w D om u pod Topolą. 
P rzeszu k an o  go od s try ch u  do 
p iw n ic , ale k łębuszka  nie było

nigdzie. K ow alow a odsuw ała  
w szystk ie  sp rzę ty , o tw ie ra ła  
w szystk ie  sk rzyn ie  i szuflady ; 
P io tru ś  zag lada ł w  każdy  kącik . 
K iw a j zachęcony okrzyk iem : 
„Szukaj, sz u k a j” — w su w ał nos 
w  szpary , a po tem  p a trzy ł na  
chłopca b ezradn ie ; nie rozum iał, 
czego od n iego chcą. P am ela  w  
czasie poszyk iw ań  n a  s trychu  
sk a k a ła  z zapałem  po deskach  i 
be lkach , a po tem  św ieciła z ie
lonym i oczam i, chodząc za K o- 
w alow ą i P io tru siem  po piw nicy .
I ona jed n ak  n ie  p rzy d a ła  się 
na  nic. K łębuszka n ie  znaleziono.

Po p a ru  dn iach  kow alow a 
p rze s ta ła  o n im  m ów ić, a co 
gorsza nie w spom ina ła  także  o 
K asi i T rusi. P io tru ś  rozum iał.

L U D W IK  J E R Z Y  K E R N

co to znaczy: c io tka  M arta  p rze 
sta ła  w ierzyć, że zobaczy k ied y 
ko lw iek  sw oje dzieci. B yła zu 
pełn ie  spoko jna , a le  głos je j 
lorzmiał g łucho, a z tw a rzy  n ie 
schodził w y raz  bólu.

Od św itu  do nocy  zajm ow ała 
się p racą . W dom u, w  ogrodzie, 
w  całym  obejściu  z każdym  
dn iem  było po rząd n ie j, czyściej, 
ładn ie j. F u tro  K iw a ja  sta ło  się 
n ap raw d ę  białe, a  sierść  P am eli 
za lśn iła  g łęboką czarnością . N a 
sto le  częściej z jaw ia ły  się k lu sk i
i chleb . K ow alow a db a ła  o to, 
żeby P io tru ś  n ie  g łodow ał i b y 
ła  d la  niego bardzo  dobra . N a 
p raw iła  m u  u b ranko , co dzień  
porządn ie  zaśc ie la ła  posłanie. R o 
biąc to  w szystko  by ła  jed n ak  
ogrom nie zam yślona. N ie d o strze 
gała. że chłopiec k rąży  ciągle w  
je j pobliżu , że dość w yciągnąć  
rękę , by go do siebie p rzy tu lić  
lub  pog łaskać  po głowie...

O n z resz tą  też by ł głęboko po 
grążony  w  m yślach . N ieraz  trz e 
ba go było w ołać po k ilk a  razy, 
żeby usłyszał.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Jedna z naszych Czytelniczek
— deklarująca się jako rzym sko- 
katoliczka — (szkoda, że n ie po
dała nam  sw ego im ienia i naz
w iska oraz m iejsca zam ieszkania) 
przedstaw iając sw oje trudności, 
w  przesłanym  do R edakcji liście  
pisze m iędzy innym i:

„Regularnie czytam  „Rodzinę”, 
a w  n iej rubrykę „Rozm owy z 
C zytelnikam i”. Mam w ięc nadzie
ję, że zechcecie w cześn iej podać 
m i datę i num er tygodnika, w  
którym  zam ieścicie w yjaśn ien ie  
przedstaw ionych przeze m nie pro
blem ów...

Jestem  rzym skokatoliczką. Je
dnak tylko przypadek sprawił, że 
w zięłam  do ręki E w angelię i 
D zieje A postolskie... W spółcześni 
ludzie nie chcą żyć w  ciem nocie 
religijnej, ale pragną dużo w ie 
dzieć rów nież z tej dziedziny. 
N ikt bow iem  nie może być zo
bow iązany w ierzyć na słowo... 
Stąd nauczycie] fizyki — przed
staw iając uczniom  jakieś prawo
— poprzedza sw ój w ykład do
św iadczeniem . Religia ukazuje 
nam  prawdy, których dośw iad

czalnie udow odnić się n ie da. 
W iem y jednak, że ich  potw ier
dzenie zaw arte jest w  P iśm ie  
Św iętym . D latego każdy duchow 
ny, którego zadaniem  jest m ię
dzy innym i uśw iadam ianie i 
utw ierdzanie w yznaw ców  C hrys
tusa w  w ierze, pow inien często 
do tego źródła sięgać...

M ając to na w zględzie, zw ra
cam się do Duszpasterza z proś
bą, by (w  oparciu o objaw ienie 
Boże) zechciał mi odpow iedzieć 
na następujące pytania: Czy K o
m unia św . ma jakieś głębsze  
podłoże, czy też jest tylko ob
rzędem  ustanow ionym  przez K oś
ciół? D laczego odpraw ienie Mszy 
św . za zm arłych uzależnione jest 
od złożenia ofiary pieniężnej?  
W iem y przecież, że za pieniądze 
łaski Bożej kupić n ie można. Kto
i kiedy ustanow ił posty?”

S zanow na C zyteln iczko! N igdy 
n ie  słyszałem , by k tó rak o lw iek  
re d a k c ja  zaw iadom iła  sw oich  
czy te ln ików , k ied y  zam ieści od 
pow iedź n a  p rzed s taw io n e  je j 
prob lem y. D la tego  i m y  tego  n ie  
p ra k ty k u je m y . Z resz tą , skoro  r e 
g u la rn ie  czy ta  P a n i n a sz  ty g o d 
nik , n ie  je s t to  w ca le  konieczne.

O bserw ow any  w spółcześn ie  
w śró d  ludzi w ierzących  n aw ró t 
do źródeł o b jaw ien ia  Bożego (je 
d nym  z n ich  je s t P ism o  Św ięte), 
na leży  uznać  za  z jaw isko  pozy
tyw ne. Jego  znajom ość p rzyczy
n ia  się bow iem  do pog łęb ien ia  
św iadom ości re lig ijn e j. Z w raca  
n a  to  uw ag ę  S y n  Boży, m ów iąc: 
„ Jeś li w y trw a c ie  w  słow ie m oim , 
p raw d ziw ie  u czn iam i m o im i b ę 
dziecie. I poznacie  p raw d ę , a 
p ra w d a  w as w ysw obodzi” (J 
8,31b—32). A posto ł zaś podk reś la , 
że w  P iśm ie  św . „m am y... słowo 
p ro ro ck ie  jeszcze b a rd z ie j po 
tw ierdzone, a  w y dobrze czynicie, 
trzy m a jąc  się go n iczym  p o 
chodni, św iecącej w  c iem nym  
m iejscu , dopóki dzień  n ie  zaśw i

ta  i n ie  w zejdzie  ju trz e n k a  w  
se rcach  w aszy ch ” (2 P  1,19). Z n a 
jom ość p ra w d  ob jaw io n y ch  um o ż
liw ia  też  p ro w ad zen ie  życia 
p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk iego . Bo 
ja k  zau w aża  św . P aw eł, „całe 
P ism o  p rzez  B oga je s t n a tc h n io 
ne  i pożyteczne do n au k i, do w y 
k ry w a n ia  b łędów , do p op raw y , 
do w y chow yw an ia  w  sp ra w ie d li
w ości, aby  cz łow iek  Boży b y ł 
doskonały , do w szelk iego  d o b re 
go dzieła  p rzy g o to w an y ” (2 T ym  
3,16— 17).

W edług  n a u k i ob jaw io n e j K o 
m u n ia  św. n ie  je s t  jak im ś  ty lko  
zew n e trzn y m  obrządem , u s ta n o 
w ionym  p rzez  K ościół, a le  spoży
w an iem  c ia ła  i k rw i P ań sk ie j. 
B ow iem  podczas O sta tn ie j W ie
czerzy „w ziął Jezu s ch leb  i p o 
b łogosław ił, łam a ł i d aw ał u cz
niom , i rzek ł: B ierzc ie i jedzcie, 
to je s t  cia ło  m oje. P o te m  w ziął 
k ie lich  i podziękow aw szy , da ł 
im, m ów iąc: P ijc ie  z n iego
w szyscy ; a lb o w iem  to je s t k re w  
m o ja  now ego p rzy m ierza , k tó ra  
się za w ie lu  w y lew a  n a  o d 
puszczen ie  g rzechów ” (M t 26,26— 
—28). O raz  dodał: „T o czyńcie n a  
p a m ią tk ę  m o ją ” (Łk 22.19). P rz y j
m ow an ie  K o m u n ii św . je s t p e ł
n y m  u czestn iczen iem  w  e u c h a ry s
tycznej o fierze M szy św . B ow iem  
A posto ł uczy: „ Ilek roć  ten  ch leb  
jecie , a z  k ie lic h a  tego p ijecie , 
śm ierć  P a ń s k ą  zw iastu jec ie , aż 
(On) p rzy jd z ie” (1 K or 11,26) po 
ra z  w tó ry . P o n ad to  p rzy jm o w an ie  
E u ch a ry s tii zap ew n ia  n am  życie 
w ieczne. Bo w ed ług  n a u k i Z b a 
w icie la , „kto spożyw a ciało m o
je  i p ije  k re w  m o ją , ten  m a  ży
w o t w ieczny, a J a  go w skrzeszę  
w  dn iu  o s ta teczn y m ” (J 6,54).

Z gadzam  s,ię z P a n ią , że ła sk i 
Bożej k u p ić  n ie  m ożna. N igdzie 
je d n a k  n ie  je s t  zab ron ione  p rz y j
m ow an ie  p rzez  duchow nych  o 
f ia r  z o k az ji sp ra w o w a n ia  p rzez  
n ich  posług  re lig ijn y ch . B ow iem

i k sięża  — p ośw ięca jący  się c a ł
kow icie  p ra c y  d u szp as te rsk ie j — 
też m uszą  z czegoś żyć. T o też  
ju ż  w  S ta ry m  Z akon ie  k a p ła n i 
żydow scy m ie li p raw o  pew n ą  
część (chleba, w ina, m ięsa  zw ie
rz ą t o fia ro w an y ch  i owoców) 
sk ład an y ch  Bogu w  ofierze, po 
zostaw iać  d la  siebie. D la tego  też  
P a n  Jezus, w y sy ła jąc  uczniów  na  
p ra c ę  m isy jn ą , pow iedzia ł: „W 
dom u ty m  pozostańcie , jedząc i 
p iją c  .to, co u n ich  je s t; godzien 
bow iem  ro b o tn ik  zap ła ty  sw o je j” 
(Łk 10,7). N a te n  p rzy w ile j z w ra 
ca tak że  uw agę  św . P aw eł, gdy 
p isze: „Czy n ie  w iecie , że ci, 
k tó rzy  służbę w  św ią ty n i sp ra 
w u ją , ze św ią ty n i żyją, a k tó rzy  
p rzy  o łta rzu  służą, cząstkę  z 
o łta rz a  o trz y m u ją ?  T ak  też p o 
stan o w ił P an , ażeby  ci, k tó rzy  
ew angelię  zw iastu ją , z ew an g e lii 
ży li” (1 K o r 9.13—14). N ie w olno 
je d n a k  duchow nym  dom agać 
się  w y g ó ro w an y ch  op ła t za u s łu 
g i re lig ijn e . bv n ie  w y g ląda ło  to 
n a  h an d e l łaską  Bożą.

P o st zn an y  b y ł ju ż  w  S ta ry m  
T estam encie , p o d e jm o w an y  jako  
uczynek  p o k u ty . Do te j p ra k ty 
k i n a w iązu je  C h rystu s , gdy m ó
w i: „G dy pościcie, n ie  bądźcie 
sm ę tn i jak o  ob łudn icy ; szpecą 
bow iem  tw a rz e  sw oje, aby  lu 
dziom  pokazać, że poszczą” (Mt 
6,16). P ościł tak że  S yn  Boży 
p rzed  rozpoczęciem  sw ej p u b licz 
n e j działalności. E w angeliśc i n ie  
w sp o m in a ją  je d n a k  nigdzie , by  
Jezu s dom agał s ię  postu  od sw o 
ich w yznaw ców . Z p ra k ty k ą  pos
tu  spo tykam y  się n a to m ia s t na  
po czą tk u  is tn ien ia  K ościo ła  (por. 
D z 13,2— 3). P ra k ty k a  ta  zosta ła  
w ięc w p ro w ad zo n a  p rzez  Kościół, 
k tó ry  o s ta tn im i la ty  bardzo  ją  
złagodził. S u row e p o sty  ob ow ią
zu ją  w  K ościo łach  w schodn ich .

Łączę dla Pani i pozostałych  
C zyteln ików  pozdrow ienia

DUSZPASTERZ

PORADY

Napój ratujący 
życie (2)

P rzygo tow an ie  ro z tw o ru  cuk ru , 
w ody i so li n a jp ro stszeg o  leku , 
k tó ry  w  dużej m ierze  zastąp ić  
m a  u dzieci chorych , o dw odn io 
n y ch  z pow odu  b ieg u n k i, p o d a 
w an ie  p ły n u  w  krop lów ce, nie 
je s t  sp ra w ą  ca łk iem  p ro s tą  i w y 
m aga  pew nego  p rzeszko len ia . 
P rzygo tow an ie  p ły n u  bez  p rze s
trzeg an ia  podstaw ow ej re cep tu ry  
m oże bow iem  p rzy n ieść  e fek ty  
zupe łn ie  n iepożądane.

G dy n a  p rzy k ład , do ro z tw o 
ru  dodać za dużo cu k ru , u le g ła 
by zm n ie jszen iu  ab so rp c ja  i b ie 
g u n k a  m ia ła b y  o strze jszy  p rz e 
bieg. P o d o b n ie  n iebezp ieczny  je s t 
n a d m ia r  soli. W ażna je s t też 
ilość podaw anego  ro z tw o ru . Je ś li 
je s t go za  dużo, m oże p rz e d łu 
żyć b iegunkę , je ś li zby t m ało  — 
sto p ień  n a w o d n ien ia  u s tro ju  b ę 
dzie n iew y sta rcza jący .

T rzeb a  też  p am ię tać , że  p o 
now ne  n a w a d n ia n ie  o rgan izm u  
m etodą  doustną , to  ty lko  środek  
zaradczy . A ni n ie  w yleczy b ie 
gunk i, a n i n ie  zapobiegnie  je j 
n aw ro to m . Z w alczan ie  b ieg u n ek

oznacza u p o ran ie  się  z p ro b le 
m am i o zasięgu o w ie le  szerszym , 
m ianow icie , z  zanieczyszczoną 
w odą, b ra k ie m  u rząd zeń  s a n i ta r 
nych  i n ied o s ta teczn ą  h ig ieną.

W  n aszy ch  w a ru n k a c h  każdą  
b ieg u n k ę  dziec ięcą leczyć m usi 
lek arz , ale n im  dziecko d o sta 
n ie  s ię  pod op iekę p e d ia try  n a 
leży od p ierw szych  o b jaw ó w  cho
roby  rozpocząć p onow ne n aw o d 
n ian ie  u s tro ju . N ależy za tem  po 
d aw ać p łyny . W skazane są: le k 
ka , go rzk a  h e rb a ta , bard zo  rz a d 
k i k le ik  ryżow y, go tow ana  w oda. 
Je ś li dziecko je s t k a rm io n e  
p ie rs ią  n ie  p rze ry w a  się  k a rm ie 
n ia , o ile  le k a rz  n ie  zaleci in a 
czej.

G dyby z jak ich ś  przyczyn  w i
zy ta  lek a rza  n ie  b y ła  m ożliw a w  
ciągu  p ie rw sze j doby cho roby  
dziecka, m ożna po d ać  m u  n a s tę 
p u jący  ro z tw ó r (dok ładn ie  za
chow u jąc  w łaśc iw e p ropo rc je ): 
p ła s k a  łyżeczka o d  h e rb a ty  soli, 
o siem  p łask ich  łyżeczek od h e rb a 
ty  cu k ru  i jed en  l i t r  p rzeg o to 
w an e j w ody. Ilość po w in n a  od 
pow iadać  m n ie j w ięcej ilości

u traco n eg o  p ły n u . P ły n  ta k i w  
ilości p ó ł szk lan k i p o d a je  się  po 
każd y m  w yp ró żn ien iu . N a jlep ie j 
łyżeczką. N ie w olno  je d n a k  z a 
pom inać, że n a w e t u stąp ien ie , 
po k ilk u  p o rc jach  w ypitego  
p rzez  dziecko roz tw oru , ob jaw ów  
b ie g u n k i n ie  zw aln ia  od w izy ty  
u p ed ia try . T ak i ro z tw ó r je s t bo 
w iem  dob rym  śro d k iem  z a ra d 
czym , p rzec iw d z ia ła  n iebezp iecz
nem u  odw odnien iu  o rgan izm u, 
a le  n ie  w yleczy sam ej choroby. 
B ieg u n k a  je s t ch o ro b ą  zakaźną  
w y w o ły w an ą  p rzez  b a k te r ie  i 
w iru sy , a  rów n ież  n iek tó re  p a so 
ży ty  p rzew odu  pokarm ow ego. 
(D otąd o d k ry to  25 g a tu n k ó w  
b ak te r ii , w iru só w  i pasoży tów  
m ogących  w yw ołać b iegunkę).

R oztw ór, o k tó ry m  m ow a za
bezpieczy w p raw d zie  o rgan izm  
dziecka  od n iebezp iecznej d la  
jego  życia  zb y tn ie j u tr a ty  p ły 
n ów  organ icznych , n ie  u sun ie  
je d n a k  p rzyczyny  choroby , i z 
tego też  w zg lędu  zasięgn ięcie  po 
ra d y  p e d ia try  je s t bardzo  w ażne.

lek. med. ANN A  M AŁUSZYNSKA

14



— No, m ożesz ją  p a n  pocałow ać, k ied y  trzym asz .
P ochy lił się  jeszcze g łęb ie j i sp e łn ił w  m ilczen iu  pozw olenie . 

G dy się w y p ro sto w ał, c iem ny  ru m ien iec  m ia ł na  po liczkach; u n ik a ł 
je j oczu.

N ie w ym ów ił w ięcej słow a, sk ło n ił się ra z  jeszcze i z su n ą ł ze 
strom ego  b rzeg u  w p ro st n a  czółno; Ł ukasz  zostaw ił m u m iejsce  
u  s te ru , p o d a ł w iosło. O dskoczyli o p a rę  sążni.

S łońce ro zp a liło  na  k o lo r łu n y  fa le  D ubissy. P ło n ę ła  w oda, czółno, 
czuby dąb ro w y , s ta ły  w  ogniu  sy lw e tk i obu  w iośla rzy . Je d e n  d robny , 
zgarb iony , w p a trzo n y  bezm yśln ie  w  ton ie , d ru g i ja k  dąb  w y b u ja ły
i potężny, z podn ies ioną  głow ą, n ied b a ły  o w a r tk i  p rąd  i ciągłe 
w iry  rzeczne.

W iosło gięło się w  jego m u sk u la rn y ch  d łon iach , postać  pochy la ła  
się i n a g in a ła  ry tm iczn ie , bez  żadnego  w idocznego w ysiłku .

P a trz a ł u p a rc ie  n a  dęby sw oje  i s łu ch a ł obo ję tn ie  p łacz liw ej opo
w ieści G ra la :

— Ju ż  tydzień , jak  n as W o jn a t w y g n a ł z chaty . G arn k i, co by ły  
nasze, p o tłuk ł, k ro sn a  po rąb a ł, odzież i k u fe re k  za p róg  w y rzuc ił
i ją  p recz  w y g n a ł n a  deszcz. D ola m o ja  tak a ! D rugiego d n ia  ledw ie 
w róciłem  z jez io ra  i do sw ej ch a ty  p rzep ro w ad z iłem  b iedną . T e raz  
p łacze bez u s ta n k u  i gadać  n ie  chce. Co ja  w in ien  nieszczęsny! 
In n em u  w szystko  się śm ieje, m nie w szy stk o  płacze. Było się lepiej 
n ie  rodzić. C ały zaśc ianek  n a  język i m n ie  w zią ł i n a  śm iech, a  ją  
pa lcam i pokazu ją . Co ona w in n a , b iedna, s łaba  kob ie ta?  M oja dola 
uczep iła  się je j, ja k  czy rów ka (kan ienka) ln u  i sp lą ta ła  całe życie.

W te j chw ili od P ośw icia  zab rzm ia ła  po fa li m elod ia  n iezn an e j 
p iosenki. Ś p iew ał ją  jed en  głos, po tem  dw a i znow u jed en  kobiecy. 
M arek  się obejrza ł. I re n k a  O rw idów na s ta ła  n a  b rzegu , o p a rta
o dziw acznie  pok ręcone  członki s ta re j w ierzby . G ibk ie  gałązk i ob 
jęły, ja k  w  zielone ram k i, je j głow ę, tło  ozłociło słońce. W ygląda ła  
ja k  o b razek  b izan ty ń sk ie j szkoły, re tu szo w an y  pędzlem  F ra  A ngelica .

M łody człow iek m in u tę  s ta ł zapa trzony , bezczynnie  trzy m a jąc  
w iosło, po tem  jak b y  gn iew  i w ściek łość p rzesz ła  m u przez oczy, 
w iosło  zag łęb ił w  fale, b rw i zm arszczył i n ie  sp o jrza ł w ięcej. Ł ódka 
w p ły n ę ła  w  c ień  dębów  i z tam teg o  b rzegu  nic ju ż  w id ać  n ie  było. 
Ł u n a  na  rzece zaczęła opadać  i gasnąć , po tem  p ie śń  ucich ła .

N a obu w ybrzeżach  zapanow ała  p u s tk a  i spokój n iczym  n ie  zm ą
cony, ty lko  D ew ajtis  s ta ry  s łu ch a ł w ieści, co n io s ła  D ubissa i 
m a jes ta ty czn ie  szem rał.

Pod  jego cien iem  d ługo d u m a ł cz łow iek  sam o tny ; gdy odszedł, 
gw iazd było  pe łne  n iebo, a  w  zaśc ianku  p ia ły  p ie rw sze  k u ry . D ąb 
go żegnał p rzeciąg łym  szelestem , a dęby w n u k i za p a tr ia rc h ą  p o w ta 
rza ły  pożegnan ie  g łuchym  chórem .
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— P a n n a  A neto?
— A co, dobrodzie ju?
— Czy p rędko  będzie  koniec z tym i pod łym i robakam i?
— D obrodzieju , n ie  godzi się poczciw ej pszczółki ta k  postponow ać. 

P ra c y  je s t w zorem , ja k  nasz  M arek ; śp iew em  Boga chw ali p rzy  
robocie, pa łace  staw ia , jak ich  by  a rc h i te k t n ie  p o tra fił , b ia ły  w osk  
d a je  do o łta rza  i m iód n a  w ie le  chorób  pom ocny...

— N iech je  ta m  w szystk ie  dzięcioły w ydziobią , te  k ąśliw e  licho!
— Źli ludzie  ob g ad u ją  b iedaczkę! N ie k ą sa  ona! M atk i b ro n i i u la  

do śm ierci! K to  ją  lu b i i szanu je , tego n ie  ty k a . O t, trzy  ro je  
o sadziłam  i n ie  m am  żadne j k rzyw dy!

— P a n n a  A n e ta  czym ś się sek re tn ie  sm aru je , to  i spoko jna . A 
tym czasem  an i m y, an i do b y tek  m iejsca  znaleźć p rzed  n im i n ie  
może. Pocięły  M ark a  onegdaj, a  w czo ra j m i ź reb ak a  okaleczyły. 
Fe! G ren is  spuch ł ja k  kad k a , m n ie  oko w ygryzły . S k a ra n ie  boskie!

— J a  jegom ości d am  b ied rzeńca  do oka. W net p rzejdzie!
— N iech p a n n a  A n e ta  lep iej sw oim  pszczołom  da b ied rzeń ca  na  

um itygow an ie . Szelm ostw o to la ta  sobie bez  cerem onii w szędzie... 
J a  im  zrob ię  k ied y  sztukę!

— M ój dob rodz ie ju , n ie  róbcie, proszę! M elisy  im  n as ia łam , w n e t 
się ob ezn a ją  i ja k  dzieci be.dą ciche!... T rzy  pn ie , co to  znaczy? 
L edw ie początek . Dziś c zw arty  zn a laz łam  w  d ąb row ie , w  dziupli: 
to będzie ostatn i!

— Co? jeszcze jeden? i to  leśne, na jza jad liw sze ! I  G ren isa  m i 
w eźm ie p an n a  A ne ta , i w óz i kon ia , i d rab in ę ! A! to w inszu ję!

— O sta tn i raz , dob rodz ie ju , ręczę! S am a bym  poszła, a le  w ysoko, 
a starość . Z eby  M arek  był, toby  pom ógł.

— P ew nie, n a w e t jem u  czas ro je  w y k u rzać! G ren is! zap rzęgaj 
siw ą! No, a le  ja k  m n ie  p a n n a  A n e ta  zw iedzie, że to  n ie  osta tn i, 
to  da ję  żo łn iersk ie  słowo, że p o za ty k am  w  u lach  ok ienka, niech 
zdychają .

— D obrodzieju , pszczółka u m iera , nie zdycha. N ie zw iodę, bo
i m ie jsca  w ięcej n ie  m a, i czas p rzychodzi. J e s ie n ią  w osk  i m iodek  
za to  m ieć będziem y.

— Ho, ho! T ra fi ła  p a n n a  A n e ta  na  m o ją  s łab ą  stronę .

cdn.

VII

CNPOZIOMO: 1) w  hab icie , 5) so len izan tk a  z 23.11., 10) e fek ty  b rak o - 
ró b s tw a  b u d o w lanych , 11) cz łonek  pa le s ty , 12) w asa l, 13) ponoć jes t 
n a jtru d n ie jsz y , 15) pom ieszczenie  w  pob liżu  o łtarza , 16) śro d ek  loko- O O  
m ocji w odnej, 19) z w ysypką, 21) skłonność, dążność, 25) a r ty le ry jsk i 
ostrza ł, 26) n ap ó j a lkoholow y, 28) h a rm o n ijk a  u s tn a , 29) służy do w y 
g ładzan ia  p ow ierzchn i d rew n a , 30) m e tk a  z k o n tro lą  jak o śc i w y robu ,
31) fo rm a leku.

PIONOWO: 1) k u k u łk a  w  gw arze, 2) a re n a  gastro n o m a, 3) b ra k  
ufności, 4) p ta k  czczony w  s ta ro ży tn y m  E gipcie, 6) m o tto  p o stępo - —̂
w an ia , 7) m ieszkan iec  dom u, 8) anons, 9) w ie lk a  p u s ty n ia  w  C hile,
14) b łona  w yśc ie ła jąca  serce, 17) pozycja  w  czasie g im n asty k i po 
ra n n e j, 18) rodza j p o traw y  m ięsnej, 20) odszczepieniec, 22) cy m balis ta  
Z „P an a  T ad eu sza”, 23) g ag a tek , 24) ozdoba, 27) odgłosy.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji, z d o p isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  32”. Do rozlosow an ia :

n a g r o d y  k s i g i k n w e  

Ro z wi ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  25

P O Z I O M O :  p r z e p o n a ,  e k i p a ,  m a r a t o n ,  r e t o r t a ,  s o t n i a ,  a p t e k a r z ,  p a r t y t u r a ,
u z d a ,  R y t y ,  fcale tnica ,  s t r ze l ec ,  r e t us z ,  Anhe l l i ,  k a n t a t a ,  a no n s ,  f a n t a z j a .

P I O N O W O :  p o m o s t ,  z w r o t k a ,  p a t r i o t a ,  n o na ,  ko t l e t ,  p a r t a c z ,  p r o p o r z e c ,  k a s z 
t a n ,  s t r a t e g i a ,  T r i s t an ,  i n t e r n a t ,  b a r c h a n ,  Czuwa s z ,  B er l i n ,  s zk a p a ,  I k a r .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z wi ą za n i e  k r z y ż ó w k i  n r  21 n a g r o d y  w y l o s o wa l i :  Ma r i a  
K r u k  z P i ł y  i Z b i g n i e w  J a k u b o w s k i  z Łodzi .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz t ą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n a  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  In sty tut  W y d a w n i c z y  im, A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o ,  R e d a g u j e  K o -  I 
l e g l u m .  A d i e s  l e d o k c j i  i a d m i n i s t r a c j i !  ul ,  D q b r a w s k i e g a  60, C2-5Ć1 W a i s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04. 45-11-20;  a d m i n i 
s t r a c j i :  45-5J-33.  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t y  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p i e n u m e i a t y :  k w a r t a l n i e  15fi z l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l ,  r o c z n i e  624 zł .
W a i u n k i  p r e n u m e r a t y ;  1. d l a  a s ó b  p r a w n y c h  -  i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  -  in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i c c y  z l o k a l i z o w a n a  w  m i a 
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j q  s iy  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  RSW , 1P r a s a - K s i q f k a - R u e h 11 z a m a w i a j a  
p r e n u m e r a t y  w ły c h  o d d z i a ł a c h ;  — in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i o  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  
, , P r a s a - K s i q ż l i a - R u c h "  i na t e i e r a f i ł i  w i e j s k i c h  c p l a c a j q  p i e r u m e r a i ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u d o r ę c z y c i e l i  j 2. d l a  o s ó b  f i 
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go i d rzem ał, k iw a jąc  się i bezw iedn ie  ru sz a ją c  rękom a. Śn iły  m u 
się p la n ta c je , baw e łn a , tłok i m aszyny , tygodn iow e w y p ła ty  i p u d - 
ding p rzygo tow any  b ia łym i rączk am i Iren k i. U śm iechał się przez 
sen, a tym czasem  ry b y  ogryzały  ro b a k i i zm ykały  dale j, a ry b acy  
z łódek p rzy g ląd a li się now ej, n ieznane j figu rze  i śm ieli się d o b ro 
dusznie.

M ógł oddaw ać się sw ej n am ię tnośc i bez żadnego  sk ru p u łu . Iren k a  
n ie p o trzeb o w ała  go w cale . O d św itu  pieszo lub  w ózkiem  odw ie
dzała sw e posiadłości, w g ląd a ła  w  każdy  szczegół, za p ow ro tem  
s łucha ła  o b jaśn ień  M ark a  i uczyła się g w ałtow n ie  języka  sw ych 
ojców . S iedzieli zw ykle na g an k u  ogrodow ym : on zgarb iony , za 
p a trzo n y  w  ziem ię, ona o toczona p o d ręczn ikam i i słow nik iem . N ie 
w spom ina ł już o odjeździe, a le pow oli n a k ła n ia ł ją  do sesji gospo
d a rsk ich , do ko n tro li, do z a tru d n ie ń  gospodyni dom u. uczył p rzy 
k ładam , p rzygo tow yw ał do obow iązków !.

Z w iedzili fo lw ark i, lasy, m łyny, choć pow ierzchow nie, a le w szy
stk ie ; s łużba u d aw a ła  się do n ie j po rozkazy , ro zu m ia ła  już k ilk a 
dz ies ią t słów  m ow y. T ydzień  m in ą ł, a on się n ie  w y d z ie ra ł n a  sw o
bodę, do sw ej p racy  i obow iązków . S iedzia ł ja k  zak lę ty  p rzy  n ie j
i m ilczał.

P ew nego w ieczora siedzieli w e tro je  n ad  D ubissą. M arw itz  k o 
k ie to w a ł ry b y  ro b ak iem , Ire n a  uczy ła  się z po d ręczn ik a  po po lsku  
jak iegoś zdania , na jeżonego  spółg łoskam i, M arek  opodal spoczyw ał 
na ziem i i na dąb ro w ę  pa trza ł.

W tem  spoza d rzew  cicho, ta jem niczo , w y su n ę ła  się łódka jak  
łup ina , i k ie ro w an a  śm iałą  rę k ą  jednego  w ioślarza , poczęła w  p o 
p rzek  p rzed z ie rać  się do Pośw icia. G dy m in ę ła  zak res cienia, o s ta t

n ie p rom ien ie  zacłiodzącego słońca ośw ieciły  w y raźn ie  śn iadą  cerę
i sk rzyw ione, p łaczliw e ry sy  Ł ukasza  G rala .

C zertw an  w sta ł, n a  tw a rzy  jego m alow ało  się w rażen ie  p rz y 
krości. P ie rw szy  ra z  w  życiu k toś go szukał, w zyw ając  do pracy , 
p rzy p o m in a jąc , że czas do dzieła.

G ra l spostrzeg ł go i w iosłow ał w p ro s t do brzegu , zak łopo tany  
w idocznie  obcym , a ta k  p ięknym  tow arzy s tw em , w  k tó ry m  zasta ł 
daw nego  p rzy jac ie la .

Z da la  ju ż  z d ją ł kapelusz.
—  Po m n ie  jedziesz? — zag ad n ą ł M arek.
— D aru jc ie , czekałem  dw a tygodnie . Może nie m acie  czasu?

W ziąłeś jezioro?
— J a k  kazaliście , zrob iłem  w szystko. Jez io ro  nasze, ale n ie  m ia 

łem  rozpo rządzen ia  n a  połów , a tu  m i Ż ydzi p rog i o b ija ją  po rybę. 
Poszed łem  po ra d ę  do naszego  ch rzestnego . C hciał po w as sam  
jechać, a le coś n iedom aga, m nie posłał. W  ju rg ijsk ich  m łynach  
zab rak ło  ży ta , od c zw artk u  sto ją . P y ta ł się o w as m łodszy  ze Sko- 
m on tów  trzy  razy . I p a n n a  H an k a  p rzy jech a ła  w czo ra j z p roboszczo
w ą synow icą, i także  w as po trzeb u je . A n a jg o rze j z ty m i rybam i, 
bo bardzo  p łacą  te raz . T ak  w as czekam y ja k  słońca.

P a n n a  Ire n a  s łucha ła  te j o rac ji nadzw ycza j ciekaw ie. C zasem  
zrozum iała  jak ie  słowo, re sz ty  się dom yśliła.

— P an  już n as opuści? — rzek ła  z żalem .
P om ilczał sekundę  i, n ie  p a trząc  n a  n ią , o d p arł po sw ojem u 

m ruk liw ie :
— Ile ra zy  p an i zapo trzebu je , rzucę  sw oje i p rzy jad ę . T eraz  iść 

trzeba.
— Z araz?
-  Z araz.

S k łon ił się p rzed  n ią  głęboko.
— Do w idzen ia  zatem ! D zięku ję  p an u  za w szystko.
W  te j chw ili ry b k a  sre b rn a  by ła  o ca l od p rzynę ty , ju ż  zw racała  

do n ie j pyszczek, pom im o to M arw itz  w ydoby ł w ędkę i w y c iąg n ą ł 
do C zertw an a  szeroko o tw a rtą  p raw icę.

— Do w idzen ia , byle p rędko! — w ym ów ił serdecznie .
U ścisnęli sobie po b ra te rsk u  dłonie. P an ien k a  sp o jrza ła  b y stro  

n a  M arka .
— M ożem y się pożegnać i m y po am ery k ań sk u  — uśm iechnęła  

się z p rzym usem .
S zeroka, ogorzała, tw a rd a  rę k a  ob ję ła  je j d e lik a tn e  palce, o lb rzy 

m ia postać pochy liła  się z uszanow an iem . M usiała  być bardzo  
pew na sw ego, gdy  do tego m ru k a  odezw ała się w esoło, z b łysk iem  
zalotności w  oczach.
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W podróży 
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W czasie w ak ac ji obow iązu je  g en e ra ln a  za
sada: odpocząć sam em u i in n y m  nie p rzesz
kadzać. S pełn ien ie  je j da je  g w aran c ję  d o b re 
go w ypoczynku .

W dom u w czasow ym  czy k w a te rze  p ry w a t
ne j za raz  po p rzybyc iu  p rzed s taw iam v  się 
k ie ro w n ic tw u  lub  gospodarzom , n astęp n ie  zaś 
w spó łloka to rom  poko ju , jeśli z  k im ś go dz ie 
lim y, o raz  tym , z k tó ry m i zasiadam y  do s to 
łu . o ile stół n ie  je s t w iększy n iż  na  sześć 
osób, a  m ie jsca  sta łe . (Jeśli now i sto łow nicy  
nie p rz e d s ta w ia ją  się cerem onia ln ie , zn a jo 
mość zaś rozw in ie  się „na żyw io ł” — n iesz
częścia n ie  ma).

N aw iązan ie  rozm ow y na  w czasach  w śród  
urlopow iczów  tego sam ego tu rn u su , n ie w y 
m aga n a  ogół sp ec ja ln y ch  ceregieli. P ra k 
tyczn ie  każdy  tem a t je s t dobry , z w y ją t

k iem  bardzo  osobistych, te lepiej odlożvć na 
potem , gdy znajom ość okaże się być b a r
dziej zażyła. J a k  uczy ż"c:e  — w stępne  roz
m ow y n a jlep ie j zacząć od pogody, w aiorów  
k ra jo b razu  itp. T em aty  inne  przychodzą 
zw ykle sam e, chociażby w  czasie w spólnych  
spacerów  — rodzinnych  czy indyw idua lnych

Im prezą , k tó ra  sp rzy ja  w y tw o rz sn iu  m iłej 
a tm o sfery  byw a na  ogół w  don-acn w czaso
w ych w ieczorek  zapoznaw czy. K ierow nic tw o  
n ie  pow inno  jed n ak  uszczęśliw iać w czasow i
czów n ad m arem  im prez, a już n a  pew no nie 
pow inno  w yw ierać  p res ji, by w nich  uczest
niczyli. P ow inno  racze j p rzy jąć  założenie, że 
każdy  w czasow icz odpoczyw a tak , ja k  lubi.

W czasie trw a n ia  tu rn u su  m ogą się zda
rzyć także  w czasow e „p ostrachy” . A w ięc: 
ha ła ś iiw ; sąsiad , n iepop raw n ; k ró l hum oru , 
g rym aśn ik , n a rzek a jący  n a  w szystko  i 
w szystk ich . skom pleksD w any. w czasow icz- 
-k la is te r , życzliw y, sym patyczny , a le jed n o 
cześnie narzucający  sw e tow arzystw o  i u s łu 
gi w szystk im  i w szędzie. W reszcie gaduła , 
k tó ry  jak  w czasow icz-k la js te r zasługu je  na  
pew ną w yrozum iałe  ść, ale bez p rzesady  
Zaw sze przecież m ożna pow iedzieć: „p rze

praszam , bardzo  się sp ieszę ' lub  „p rz e p ra 
szam . ale je s tem  śp iąca" i zgasić św iatło .

K ąp ie lisko  i p laża , zw łaszcza gdy  ciepło i 
słonecznie są m iejscem  szczególnie a tr a k c y j
nym . D latego  n ie  należy go zaśm iecać, n a to 
m iast stosow ać się do obow iązu jąc ~ch na 
n im  przepisów . A w ięc: w  czasie k ąp ie li nie 
w yp ływ ać poza m ie jsca  strzeżone, szanow ać 
ciszę innych , a  tak że  ich p raw o  do w ła sn e 
go g ra jd o łk a . A w ięc n ie  sypać p iachem , nie 
g rać  w  p iłkę  „przed  nosem ’’ opala jących  się, 
n ie  pozw alać dzieciom  n a  dzik ie w rzask i, an i 
na  to, by n a sz  p ies o trząsa ł się z w ody  p ro 
sto  n a  czyjeś obnażone plecy.

P o nad to  na p laży  o b o w iązu j; s tró j p lażo 
wy. P a rad o w an ie  w  bieliźn ie  je s t n ieszykow - 
ne. W arto  także  pam iętać , że p a rad o w an ie  w  
kostium ie  k ąp ie low ym  na u licy  w  pobliżu  
kąp ie lisk a  n ie należy do dobrego to n u  — 
chyba że m a to  m iejsce w m iejscow ości ty 
pow o le tn iskow ej.

C iem ne o k u la ry  są  d i  u ży tk u  w p len e rze . 
Nie w ypada  ich n a to m ias t zak ładać  u d a ją c  
się z w izy tą  do przy jac ió ł, podobnie  ja k  n ie  
zak łada  się ich siedząc przy  s to liku  w  noc
nym  lokalu . W ygląda to p re ten s jo n a ln ie  za
rów no  u pań . ja k  i u panów . Z byt w raż liw e  
oczy lep iej osłonić o k u la ram i o szkłach n ie 
co przydym ionych . T ak ie  o k u la ry  są dobre 
n a  każdą  okazję.

Z najom ości w czasow e, n aw e t te  m ile. nie 
pow inny  być jed n ak  w za jem n ie  k ręp u jące . 
Na w ak ac jach  n a jw ażn ie jsza  jes t bow iem  
sw oboda.

Od znajom ych  w czasow ych n ie  należy też 
spodziew ać się w iele  po w czasach. N aw et, 
jeś li ob iecu jem y p isać do siebie i zapraszać 
się w zajem nie , n ie  zaw sze się to udaja . P re 
ten s je  i żale są zb ęd n ;. bo w czasy  w czasam i., 
a życie — życiem .

To sam o dotyczy w czasow ych sym patii cję- 
sen tym en tów . K ończą się one często w raz: z  
końcem  tu rn u su  T rzeba  się z ty m  pogodzie.

Oprać. (EIDo)


